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 Inspekty: Dominika Krzych i Kasia Basiewicz. Cukinia w wielkim mieście
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Kasia i Dominika w jednym stały domku. Dominika na górze, a Kasia na dole. Ale dziewczyny, w przeciwieństwie do Pawła i Gawła, w najmniejszym stopniu sobie nie wadzą. Wręcz przeciwnie. Dzięki temu, że mają dzieci w podobnym wieku, zaprzyjaźniły się, a kilka lat później wspólnie postanowiły poeksperymentować z miejską uprawą warzyw. Na podwórku kamienicy w samym sercu krakowskiego Podgórza. Jednak niektórzy uważają, że podobnie jak bohaterowie wiersza wyprawiają najdziksze swawole – no bo kto to widział, sam środek miasta, a te hodują sałatę! I ogórki, i tykwy, i cukinie, o ziołach nie wspominając! Ale one zupełnie się tym nie przejmują. Razem z dzieciakami uprawiają warzywa, a swoją pasją zarażają innych. Prowadzą portal o miejskim ogrodnictwie (inspekty.pl) i warsztaty dla wszystkich tych, którzy chcieliby rozpocząć swoją przygodę z miejskim warzywnictwem.
 15% Polaków interesuje się projektowaniem lub pielęgnacją ogrodów. Czy mieszkanie w mieście jest przeszkodą dla tej pasji?
 Ta historia ma kilka początków. Pierwsza myśl o tym, że ogród warzywny w mieście może naprawdę dobrze funkcjonować, pojawiła się w głowie Kasi, kiedy podczas jednej z wakacyjnych wypraw – trochę przypadkiem – trafiła do Wiednia. W hotelu, w którym się zatrzymała, działał niewielki warzywnik. Kasię najbardziej zaskoczyło to, że nie był efektownym bajerem dla gości, ale realną odpowiedzią na potrzeby hotelowych kucharzy.
 Samowystarczalność jest dla nas ciekawa jako wizja przyszłości, ale miejskie ogrodnictwo ma dla nas na razie głównie aspekt edukacyjny, wychowawczy. Nie jesteśmy samowystarczalne, ale nasze plony nas satysfakcjonują.
 – Kiedy przygotowywali posiłki, po prostu wchodzili między grządki i zbierali to, co było im potrzebne – cukinie, papryki, pomidory, zioła. To nie była zabawa, jakiś eksperyment, tylko regularna uprawa. To, co zebrali, lądowało na naszych talerzach – opowiada Kasia. Potem okazało się, że na pobliskim osiedlu też uprawiają warzywa! Hasła miejskiego ogrodnictwa nie były Kasi obce, ale dopiero w Austrii na własne oczy zobaczyła, jak to naprawdę działa.
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 – Przekonałam się, że to korzystanie z własnych upraw może być absolutnie naturalne i oczywiste i wcale nie zajmuje mnóstwa miejsca. Że warzywa w mieście radzą sobie znakomicie – wspomina. 
 Potem okazało się, że dzieci, jak to dzieci, zimowymi wieczorami trochę się nudzą. Zwłaszcza kiedy zima trwa już tak strasznie dłuuuugo. Dlatego pewnego lutowego dnia mąż Dominiki postanowił razem z dzieciakami wysiać roślinki. Dla rozrywki. Przygotowali pojemniczki po jogurtach, napełnili je ziemią, powsadzali do nich rozmaite nasionka. Pomidorów, arbuzów, rzodkiewek, groszku. Rośliny, o które dzieci dbały z dużym entuzjazmem, powolutku rosły sobie na parapecie, a nawet wypuściły pierwsze listki. Kiedy nadeszła wiosna, trzeba było je gdzieś przesadzić. I wtedy Kasia i Dominika zaczęły rozglądać się za miejscem, w którym można byłoby to zrobić „na stałe”. Traf chciał, że akurat mniej więcej w tym samym czasie w ich kamienicy przeprowadzano remont. Podwórko, które długo stanowiło wyłącznie ciąg komunikacyjny do śmietnika, po remontowym bałaganie trzeba było uporządkować. Kasia i Dominika postanowiły wykorzystać ów moment, by odzyskać tę przestrzeń. Napisały do administracji budynku, że chcą ją zagospodarować, zachęciły sąsiadów, by się przyłączyli. Ktoś przyniósł trochę ziemi, ktoś inny stare doniczki. I tak wszystko się zaczęło.
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 Żeby uprawiać warzywa, naprawdę nie potrzeba wiele – nie musisz mieć hektarów ziemi pod miastem, wystarczy parapet. Jeśli masz balkon, możesz myśleć o naprawdę poważnej uprawie.
 – Oczywiście niektórzy uważali nas za wariatki. Ostrzegali, że nic nam tu nie wyrośnie, że ogródek warzywny w centrum miasta jest zupełnie bez sensu. Ale dla nas miejskie ogrodnictwo jest czymś więcej niż własne pomidory czy ogórki. Najważniejsze jest to, co się z nim łączy – wspólna praca, obserwowanie przyrody, zabawa, nauka. Oczywiście fajnie mieć swoją sałatę albo truskawki, ale jeszcze fajniej widzieć, jak dzieci same te truskawki sadzą, dbają o nie, zaczynają się interesować tym, co się dzieje z sałatą, kiedy po wyjątkowo ciepłej wiośnie nagle wypuści jakieś dziwne kwiaty. Widzieliście kiedyś kwitnącą sałatę? No właśnie – śmieje się Dominika.
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 Zaczynały od wersji mini. Chciały po prostu zobaczyć, czy się da. To był eksperyment, nie chciały więc specjalnie w to inwestować. Bały się, że ktoś zniszczy im miniuprawy albo pomysł po prostu nie wypali. Grządki postanowiły zrobić w starych skrzynkach po jabłkach, które dostały w warzywniaku. 
 – To bardzo dobra grządka tymczasowa – tłumaczy Kasia. – Jest tania, łatwo ją przygotować i sprawdzić, czy miejskie ogrodnictwo jest czymś dla nas; jeśli nie – szybko można ją sprzątnąć i po sprawie – tłumaczy. Zaczęły po partyzancku, bez planu. Po prostu powsadzały roślinki do ziemi i czekały. Pierwsze były pomidory i rzodkiewki. Arbuza wywiozły do ogródka rodziców, bo trochę się bały jego rozmiarów. 
 Na fali entuzjazmu zaczęły też pisać blog, opisywać, co robią, dokumentować postępy, pokazywać, co rośnie, a co nie. Tak powstały Inspekty. Dzisiaj to regularnie prowadzony portal o miejskim ogrodnictwie. Dziewczyny zaczęły także organizować warsztaty, angażować się w związane z miejską zielenią akcje. Ogrodnictwo wciągnęło je na dobre. Najbardziej zaś cieszy to, że do swoich działań mogą zaangażować dzieci, które identyfikują się z projektem i czują, że Inspekty są też ich. 
 – Dla dzieci to nauka biologii w praktyce. Same sadzą rośliny, patrzą, jak rosną, zrywają je, jedzą. W dodatku dzięki ogrodnictwu bardzo zacieśniły się więzy między naszymi dzieciakami. Wspólnie działają, pomagają sobie i nawet jeśli po chwili zajmą się czymś innym, to zawsze jest pretekst, żeby razem wyjść na podwórko – tłumaczy Dominika i dodaje, że praca w ogrodzie uczy cierpliwości, systematyczności, rozwiązywania problemów, gdy te się pojawiają, a także uwrażliwia na problemy przyrody, uczy szacunku. 
 Dla dzieci to nauka biologii w praktyce. Same sadzą, patrzą, jak rośnie, zrywają, jedzą.
 Zarówno Kasia, jak i Dominika mają ogrodnicze tradycje rodzinne. Ich mamy hobbystycznie uprawiają ogródki, chętnie służyły więc radą. Ale dziewczyny i tak wszystkiego musiały nauczyć się same. Zaczęły czytać, pytać, eksperymentować. Uczyć się na błędach. Nie zawsze bowiem odnoszą sukcesy. Kalafiora romanesco zeżarły im na przykład gąsienice. Słabo też dogadują się z ogórkami. Pierwsze owoce pojawiają się bez problemu, a potem liście zaczynają żółknąć i rośliny marnieją. Pokonała je też dynia. Ta z kolei owocowała zbyt dobrze. 
 – Jest strasznie ekspansywna, zaraz zajmuje bardzo dużo miejsca, zabiera całe słońce i inne rośliny nie mogą rosnąć. Nie wiedziałyśmy tego za pierwszym razem. Posadziłyśmy dynię i zadowolone wyjechałyśmy na wakacje. Po powrocie okazało się, że z ogródka niewiele zostało, bo rozpanoszyło się tam dynisko. Owoce zwieszały się nawet z gałęzi pobliskiego drzewa – opowiada Dominika. Warto zatem zapamiętać – dynia jest dobrym pomysłem tylko wtedy, jeśli macie naprawdę dużo miejsca. 
 Po kilku sezonach eksperymentów dziewczyny złapały względną równowagę. Ich ogródek jest dzisiaj bardziej uporządkowany. Mają dwie podniesione grządki na warzywa, są tyczki, bo Kasia i Dominika postawiły głównie na rośliny, które „idą w górę” (pomidory, pomidorki koktajlowe, sycylijskie, tykwa jadalna, fasolka), oraz trzecią grządkę, „dzieciową”, na poziomki i truskawki. W niej pomiędzy krzaczkami rośnie też szczypiorek, bo dobrze odstrasza szkodniki. Nie sadzą marchewki czy pietruszki, bo taka uprawa zajmuje za dużo miejsca w stosunku do plonów, które można uzyskać. Mają jednak papryki, bakłażany, cukinie, sałatę, kolendrę, bazylię i rukolę, która sama się rozsiała. Ponieważ dobrze wiedzą, jak zniechęcająca może być myśl, że to wszystko jest skomplikowane, napisały podręcznik. Zebrały podstawową wiedzę, którą zdobyły, ucząc się i eksperymentując na własnych grządkach. 
 – To kompendium wiedzy dla początkujących. Zależy nam na tym, żeby ludzie nie zniechęcali się, gdy brakuje im czasu na przekopywanie internetu w poszukiwaniu informacji, kiedy wysadzić rozsady do gruntu albo jak zadbać, żeby ślimaki nie zeżarły nam kalafiora. To nie jest wiedza tajemna i nie brakuje źródeł, ale zdajemy sobie sprawę, że im łatwiej do informacji dotrzeć, tym prędzej możemy kogoś zainspirować – tłumaczy Dominika. 
 Czy domowy ogródek sprawia, że przestały kupować warzywa? Nie. 
 – Samowystarczalność jest dla nas ciekawa jako wizja przyszłości, ale miejskie ogrodnictwo ma dla nas na razie głównie aspekt edukacyjny, wychowawczy. Nie jesteśmy samowystarczalne, ale nasze plony nas satysfakcjonują. W naszym ogrodnictwie nie brakuje spontaniczności, żywiołu. Dzieci dostają sadzonki i sadzą je według własnego pomysłu. Latem zdarzają się jednak momenty, kiedy spokojnie możemy zrobić obiad z ogródka. Pomidory, papryka, ogórki, cukinia, cebula, kolendra i bazylia wystarczą, żeby zrobić smakowitą potrawkę albo sałatkę – tłumaczą dziewczyny. 
 W ubiegłym roku miały też ziemniaki. Inspiracją okazał się film Marsjanin z Mattem Damonem. Bohater pozostawiony na nieprzyjaznej planecie zaczyna uprawiać ziemniaki, które pozwalają mu przeżyć. Jada je z keczupem. Dzieci też tak chciały. W kubku po kawie zasadziły więc kartofel. Kiedy zaczął kiełkować, przesadziły go do większej doniczki, w końcu do jutowego worka, zdobytego w zaprzyjaźnionej kafejce. Latem miały własne ziemniaki, bo z jednego kartofla wyrosło kilka młodych. 
 – Dla dzieci to naprawdę świetna nauka. Zresztą nie tylko dla nich. Na warsztatach pokazujemy na przykład nasiona buraka. Ludzie się dziwią – a gdzie buraki mają takie nasionka? Nigdy nie widzieli kwitnącego buraka. A to dosyć podstawowe rzeczy. Ale cóż się dziwić – dzisiaj karmią nas supermarkety – wzdycha Dominika. 
 Marzy o tym, żeby chociaż częściowo się to zmieniło. Domowe warzywniki są krokiem w odpowiednim kierunku.
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 Więcej informacji znajdziesz na:
 inspekty.pl
 FB: inspekty
 IG: inspekty
 Od czego zacząć?
 Najlepiej od pomidorów. Dają spektakularny efekt, zwykle dobrze rosną, nie potrzebują dużo miejsca, długo owocują. Jeden krzak może dać nam spory zbiór. Zioła też nie potrzebują wiele miejsca i dobrze sprawdzą się na początek, chociaż efekt nie jest już tak widowiskowy. Warto postawić na proste rośliny, które rosną właściwie same. Tak jak np. cukinia, która radzi sobie świetnie i nie wymaga za bardzo zabiegów pielęgnacyjnych, ale potrzebuje więcej miejsca, więc balkon odpada. Tu znakomicie sprawdzą się poziomki czy truskawki. Dobrym pomysłem, zwłaszcza dla niecierpliwych, jest też sałata – już kilka tygodni po wysiewie można zrywać pierwsze liście.Warto zerknąć na stronę Inspektów, znajdziesz tam sporo informacji o tym, jak uprawiać rośliny w miejskiej dżungli. Dziewczyny przygotowały obszerniejszy poradnik, który można kupić na ich stronie.
 Ile to kosztuje?
 Pieniędzy niewiele, czasu trochę już tak. Koszty bardzo łatwo zminimalizować. W styczniu zaczynamy zbierać pojemniczki po jogurtach, które później wykorzystamy jako doniczki wysiewne, czyli takie, w których zasiejemy nasiona na rozsady. Ogródek możemy założyć w skrzynkach po owocach, które spokojnie dostaniemy za grosze w zaprzyjaźnionym warzywniaku. Gdyby to się nie udało albo chcielibyście zdobyć takie mniej zniszczone, można je kupić np. na Allegro (10–25 zł za sztukę). Ziemia jest relatywnie tania – ok. 9–12 zł za 50 litrów. Żeby wypełnić skrzynkę, potrzebne będzie mniej więcej 45 litrów. Przyda się też drenaż, czyli np. keramzyt (20 zł za 15 litrów). Jeśli chcemy zastosować zasady permakultury, jako dolną warstwę skrzynki wykorzystajmy suche liście i patyki, które wiosną zbierzemy w parku. Sadzonki najlepiej kupować na targowiskach – tu będą tańsze, ale paczuszki z nasionami znajdziemy w każdym supermarkecie – kosztują grosze – 1–2 zł za torebkę nasion sałaty, pomidora czy jarmużu. Zestaw podstawowych narzędzi ogrodniczych – sekator, łopatka, grabie – to wydatek rzędu 100–150 zł. 
 Żeby uprawiać warzywa, naprawdę nie potrzeba wiele – nie musisz mieć hektarów ziemi pod miastem, wystarczy parapet. Jeśli masz balkon, możesz myśleć o naprawdę poważnej uprawie. Nie wspominając o tych szczęściarzach, którzy są posiadaczami działki ROD. Jeśli marzycie o swojej, pospacerujcie po okolicznych ogrodach działkowych – starsze osoby, które nie dają już sobie rady z prowadzeniem działek, często je odsprzedają. Działkę bez doprowadzonych mediów można kupić nawet za niecałe 10 tys. zł, zazwyczaj jednak w dużych miastach ich ceny wahają się od 20 do 40 tys. zł.
 Co ci to da?
 Poza wymiernym efektem w postaci warzyw na talerzu i idących za tym oszczędności – przede wszystkim satysfakcję. Wiele badań potwierdza terapeutyczną rolę obcowania z przyrodą. Prace ogrodnicze odprężają i relaksują. Co ważne, trudno kopie się grządki z telefonem w dłoni – a więc jest szansa, że na chwilę oderwiesz oczy od ekranu. Poza tym będziesz wiedzieć, skąd pochodzą twoje warzywa, i mieć kontrolę nad tym, czy do ich uprawy nie zostały użyte szkodliwe substancje. Co ważne, dołożysz swoją cegiełkę do budowania lepszego świata – każdy kolejny mały ogródek, zielony balkon czy skrzynka z roślinami to krok naprzód w drodze do zielonych miast. Dzięki miejskiemu ogrodnictwu skraca się odległości między producentem żywności a jego odbiorcą i unika się szkodliwego dla planety transportu. Miejskie ogrodnictwo jest też odpowiedzią na rosnącą świadomość konieczności powrotu do choćby minimalnej samowystarczalności i na chęć uniezależnienia się od systemu dystrybucji żywności zdominowanego przez globalne korporacje.
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 Resztki w ogródku
 Do domowej hodowli warzyw w duchu zero waste może wystarczyć niewiele. Tak naprawdę potrzebny będzie tylko słoik z wodą (ewentualnie mała doniczka z ziemią) i resztki warzyw, które normalnie wyrzucamy do śmieci. Ale i je można wykorzystać. Z przerośniętej cebuli, która nam się gdzieś zapodziała, można wyhodować szczypiorek, wystarczy wsadzić ją do ziemi. Podobnie będzie z pietruszką – zanurz resztkę korzenia do wody – po kilku dniach będziesz mieć natkę! To samo możesz zrobić z selerem naciowym! Warto też dać drugie życie innym odpadkom. Nie wyrzucaj skorupek po jajkach. Wysusz je, pokrusz i rozrzucić w doniczce – wzbogacą ziemię w wapń (dobrze zrobią m.in. cukinii, pomidorom czy fasolce). Wodą z gotowania jajek (bez soli) możesz podlewać rośliny. Pokrojone skórki po bananach można namoczyć przez kilka dni albo wysuszyć w piekarniku i zmielić, żeby zrobić naturalny nawóz wzbogacający glebę w potas i fosfor.
 Można też pomyśleć o wykorzystaniu wielu niepotrzebnych już przedmiotów jako oryginalnych balkonowych albo ogrodowych doniczek – od puszek po ananasach czy pomidorach przez czajniki, garnki i wiklinowe kosze po stare taczki czy wiekowe balie. Doniczki można zrobić np. z nieużywanych pustaków – uzyskamy wtedy modny efekt surowego betonu. 
 Nie wszystko trzeba kupować! Nasiona czy rozsady można zdobyć podczas organizowanych coraz częściej roślinnych wymian albo po prostu dogadać się z innymi miejskimi ogrodnikami. W Warszawie, w stołecznym Zarządzie Zieleni, powstał nasienny bankomat – każdy chętny mógł pobrać z niego miarkę wybranych nasion i posiać je w dowolnym miejscu. Takich inicjatyw jest w całym kraju coraz więcej – warto mieć oczy otwarte!
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Maciej Gierszewski. Ptasiarz z obrączką
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 Sami nazywają się ptasiarzami, a to, co robią – ptasiarstwem. Nie są jednak żadnym tajnym zakonem, który czci latające bóstwa z piórami. Po prostu potrafią godzinami podglądać ptaki, nie tylko rozpoznając gatunki, ale także odróżniając samca od samicy. Inni, uzbrojeni w aparaty, polują na ptasie obrączki, a spisane z nich znaki zgłaszają ornitologom. Na określenie tej pasji używa się też angielskich zwrotów birdwatcher (dosłownie obserwator ptaków) i birdwatching (obserwowanie ptaków). Jeśli kochasz przyrodę, jesteś cierpliwy i chcesz się uczyć, to oglądanie ptaków może być czymś dla ciebie. Na początku nie wymaga wydatków, a odnajdywanie kolejnych gatunków daje dużo frajdy i rozbudza żyłkę rywalizacji...
 37% badanych wskazało, że w wolnym czasie lubi spacerować. Podczas wędrówek warto rozejrzeć się wokół i poobserwować ptaki.
 Gdy miał jakieś siedem lat, ojciec pokazał mu kraskę, sporego niebieskiego ptaka, obecnie prawie niespotykanego w Polsce. Dziś nie potrafi przywołać z pamięci innych wspólnie oglądanych ptaków, ale przyznaje, że już na początku szkoły podstawowej był w stanie odróżnić wróbla od mazurka, rybitwę od mewy, wronę od kruka. Potem, przez ponad 20 lat, nie obserwował ptaków. Zasiane w dzieciństwie ziarno jednak w końcu wydało plon, a uśpiona pasja rozpaliła się w nim na nowo. Na co dzień Maciej Gierszewski pracuje w zagranicznej korporacji, jest blogerem, recenzentem komiksów, wydał też dwa tomy wierszy i zbiór opowiadań. Zawsze znajduje czas na ptaki, a kiedy oddaje się ich obserwacji, wszystko inne przestaje się liczyć. 
 Zawsze znajduje czas na ptaki, a kiedy oddaje się ich obserwacji, wszystko inne przestaje się liczyć.
 – Następuje totalne wyłącznie, wyjęcie z rzeczywistości. Praca, życie osobiste, przeszłość, przyszłość przestają mieć znaczenie – przyznaje. – W pewnym sensie nawet czas staje w miejscu. Często w terenie tracę jego poczucie, dlatego muszę nastawiać budzik, żeby w ogóle zdążyć na pociąg powrotny. A parę razy i tak mi uciekł...
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 Powrót do dziecięcej pasji następował stopniowo. Podczas spacerów zaczął zwracać uwagę na ptaki. Wiele z nich potrafił zidentyfikować. Te nieznane starał się zapamiętywać. Choć Maciej jest wzrokowcem, to po powrocie do domu miał problem z tym, by rozpoznać je w internecie. Na szczęście pod choinką znalazł kieszonkowy przewodnik ptaków, który zaczął zabierać w teren. Dziś uważa go za słabe opracowanie, jednak wtedy był impulsem do częstszych obserwacji. Maciej podkreśla, że zawsze dobrze jest mieć ze sobą podręczny atlas, bo dzięki niemu można od razu zidentyfikować ptaka. To istotne, zwłaszcza gdy nie robi się podczas wypraw dokumentacji fotograficznej. Niedługo późnej narzeczona sprezentowała mu pierwszą lornetkę. Tak wyposażony zaczął biegać za ptakami na dobre. Od sześciu lat zajmuje się ptasiarstwem na poważnie i przechodzi kolejne stopnie wtajemniczenia. Obecnie nie tylko identyfikuje czy fotografuje ptaki, ale również czyta ich obrączki. 
 – Wciąż uczę się rozpoznawać ptaki, bo nie jest to tak proste, jak mogłoby się wydawać. Nie mam większych problemów z rozpoznawaniem i nazwaniem pospolitych gatunków, bo już się im naprzyglądałem, ale jest cała masa ptaków, które nie są aż tak popularne, i takich, które trudno obserwować, bo są bardzo małe lub aktywne pod wieczór czy w nocy. Dodatkowym problemem jest to, że u niektórych ptaków występuje dymorfizm płciowy, upierzenie młodego osobnika jest różne od dorosłego, a godowe – od spoczynkowego... Nauczenie się tego wszystkiego wymaga cierpliwości i samozaparcia.
 Maciej przyznaje, że potrzebne jest wsparcie ze strony starych wyjadaczy, którzy podpowiadają, gdzie i kiedy wyjechać lub na co zwracać uwagę przy rozpoznawaniu konkretnych gatunków. Na Facebooku warto obserwować BirdingPoland i dołączyć do grupy Identyfikacja ptaków. Do ulubionych powinny zaś trafić regionalne strony WWW Ogólnopolskiego Towarzystwa Ochrony Ptaków. Pomocna będzie też fachowa literatura. 
 – Obecnie najlepszym atlasem ptaków dostępnym w Polsce – sam go zresztą używam – jest Przewodnik Collinsa. Ptaki. Najpełniejszy przewodnik do rozpoznania ptaków Europy i obszaru śródziemnomorskiego autorstwa Larsa Svenssona – zapewnia Maciej. Na ponad 400 stronach opisano w nim wszystkie gatunki ptaków, które pojawiły się w Europie na przestrzeni ostatnich 100 lat. 
 – Staram się jeden dzień w tygodniu poświęcić na wyprawę. Na ogół wyruszam gdzieś w Wielkopolskę. Dalsze wyjazdy planuję zwykle z miesięcznym wyprzedzeniem. Wiosną i jesienią lubię jeździć nad ujście Wisły, a zimą – na Hel, gdzie mogę obserwować ptaki morskie, takie jak alki czy nurniki, a także lodówki i szlachary, czyli kaczki z Dalekiej Północy. A ujście Wisły jest idealne, żeby pod koniec lata zobaczyć przeloty ptaków, także rzadkich, jak biegus płaskodzioby, szczudłak, szlamnik czy wydrzyk wielki. Kiedy pierwszy raz w połowie sierpnia pojechałem do Gdańska, to na łachach od strony Świbna zobaczyłem mnóstwo ptaków na tak niewielkiej przestrzeni, że byłem i zafascynowany, i przerażony tym, ile ich jest. 
 W Polsce do końca 2018 roku stwierdzono oficjalnie 460 gatunków ptaków. Niektóre z nich tylko zalatują, tzn. pojawiają się sporadycznie.
 W Polsce do końca 2018 roku stwierdzono oficjalnie 460 gatunków ptaków. Niektóre z nich tylko zalatują, tzn. pojawiają się sporadycznie. Najprawdopodobniej do listy w 2019 roku zostaną dopisane przynajmniej dwa nowe gatunki: mewa śródziemnomorska i skowrończyk mały. Tego drugiego sfotografowano na Helu i zidentyfikowano dopiero ze zdjęć. Mewa śródziemnomorska odwiedziła zaś Toruń. Po jej stwierdzeniu na nadwiślane łachy ruszyły wycieczki z całej Polski. Wszyscy chcieli ją zobaczyć i odhaczyć na liście zaobserwowanych ptaków. Obecność obu tych ptaków odnotowano w Polsce po raz pierwszy. Wyprawy na oglądanie ptasich rarytasów nazywa się z angielskiego twitchami. Na świecie organizowane są nawet specjalne wycieczki dla ptasiarzy, którzy chcieliby obejrzeć konkretne gatunki.
  [image: 5_Maciej_Gierszewski_studioulanicka-7.jpg] 
  
 Bo ptaków nie ogląda się tylko dla przyjemności. Noblista i ornitolog Nikolaas Tinbergen uważał to hobby za przejaw instynktu polowania, a psycholog Simon Baron-Cohen widział w nim wyraz tendencji do systematyzowania. Ptasiarze faktycznie kolekcjonują spostrzeżone gatunki. Maciej ma tabelkę w Excelu, w której zapisuje kolejne obserwacje i gatunki (można je też wpisywać do internetowej bazy www.ornitho.pl). Gromadzi również ich zdjęcia. Sam przekroczył już magiczną liczbę 260 oznaczonych krajowych gatunków, ale do ekskluzywnego klubu 300 jeszcze trochę mu brakuje. Nie ma ptasiarza, który widziałby wszystkie pojawiające się w kraju gatunki. To wręcz niemożliwe, bo niektóre jedynie zalatują. A te, które tylko się pojawiają, a nie występują stale, niezwykle ciężko „upolować”. Najwięcej stwierdzeń na świecie ma Tom Gullick, który jako pierwszy w historii przekroczył 9000 ptaków.
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 Najwięcej stwierdzeń na świecie ma Tom Gullick, który jako pierwszy w historii przekroczył 9000 ptaków
 Maciej przyznaje, że właściwie nie myślał o tym, żeby robić zdjęcia ptakom. Jednak jakieś półtora roku temu kupił aparat, bo wyjeżdżał na wakacje do Izraela. Choć miał to być wyjazd wypoczynkowy, a nie ptasiarski, doszedł do wniosku, że gdy zobaczy jakiegoś ptaka w terenie, to trudno mu będzie poprawnie określić jego gatunek, zwłaszcza jeżeli nie występuje w Polsce. Aparat miał mu w tym pomóc. W efekcie z Izraela przywiózł ponad 10 tysięcy zdjęć… Udało mu się zobaczyć prawie 160 gatunków, z czego 65 było dla niego zupełnie nowych. Maciej podkreśla, że nie był to wyjazd nastawiony na obserwowanie ptaków. To tylko pokazuje skalę i potencjał „ptasiarski” tego regionu. Do Afryki prowadzą dwie ptasie trasy migracyjne: jedna przez Hiszpanię i Gibraltar, a druga właśnie przez Izrael i Jordanię, nad Morzem Czerwonym. Dlatego jest tam multum najróżniejszych ptaków, można oglądać m.in. polskie bociany. Maciej widział stado, które mogło liczyć nawet tysiąc sztuk, szybujące w kominie ciepłego powietrza. O najcenniejszej obserwacji zadecydował jednak przypadek. Podczas spaceru na przedmieściach turystycznego miasta Eilat zauważył szybującego drapieżnika. Podejrzewał, że to jakiś orzeł, ale dobra dokumentacja zdjęciowa pozwoliła mu zidentyfikować go jako młodego kuglarza, bardzo rzadkiego ptaka z rodziny jastrzębiowatych. Okaz ten nawet w Izraelu jest rarytasem. 
 – O obserwacjach czasem decyduje przypadek. Trzeba być we właściwym miejscu i czasie, bo przecież ptaki zwykle są w ruchu – podkreśla Maciej. 
 W czytanie ptasich obrączek też wsiąkł nieco przypadkowo. Zaczęło się od przeglądania zdjęć, które zrobił psu podczas wakacji. Na niektórych było widać mewy z białymi i żółtymi obrączkami na nogach. Maciej oczywiście wiedział, że ptaki się znakuje, ale nie sądził, że tak łatwo można (niektóre) znaczniki przeczytać. Założył sobie profil na stronie Stacji Ornitologicznej Muzeum i Instytutu Zoologii Polskiej Akademii Nauk (ring.stornit.gda.pl) i zaczął wyszukiwać ptaki ze znacznikami. Okazało się, że jest ich całkiem sporo. Wystarczy choćby iść do miejskiego parku i przyjrzeć się kaczkom lub poobserwować mewy na plaży. Zgłaszanie odczytanych blach, czyli ptasich znaczników, to nie tylko zabawa. Każdy przeczytany i wprowadzony do bazy znacznik to cegiełka dołożona do rozwoju nauki, pozwalająca na lepsze poznanie ptasich zachowań i zmian, jakie w nich zachodzą. Do systemu wprowadza się nie tylko numery z obrączek, ale także różne informacje, jak na przykład: czy ptak buduje gniazdo, czy mieszka w ptasiej kolonii, w jakiej jest kondycji fizycznej, czy ma potomstwo, a jeżeli tak, to jak liczne. Ptaki obrączkuje się, by móc zidentyfikować konkretne osobniki. Obrączka jest unikatowa, to taki ptasi PESEL. Dzięki zgłoszeniom można poznać dokładną historię życia danego ptaka. Maciej wspomina, jak pierwszy raz po wprowadzeniu ptaka do systemu następnego dnia dostał powiadomienie mailowe o treści: „Twoje stwierdzenia lub stwierdzenia o Twoim ptaku zostały poprawnie zweryfikowane”. Wtedy też na dobre wsiąkł w odczytywanie znaczników. Teraz za każdym razem, gdy wychodzi z domu, zabiera ze sobą lornetkę i aparat. Na razie odczytał ponad 2000 oznaczonych osobników 42 różnych gatunków, o niektórych ciekawszych obserwacjach można przeczytać na jego blogu hajfa.wordpress.com. 
 Na początku każdego roku Maciej wyznacza sobie ptasie cele: na 2019 rok jest nim przeczytanie obrączki kormorana, gawrona i mewy czarnogłowej. W ciągu pierwszego półrocza udało mu się zrealizować ostatni punkt z tej minilisty. Za to już drugi rok z rzędu szuka biegusa płaskodziobego. Kolejnym celem jest zaś kurs obrączkarski. Takie szkolenia zakończone egzaminem organizuje gdańska stacja ornitologiczna PAN.
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 Więcej informacji znajdziesz na:
 hajfa.wordpress.com
 Jak zacząć?
 I
 Obserwować ptaki może każdy. Nie potrzeba do tego żadnego specjalistycznego sprzętu ani wielkiej wiedzy. Ptaki spotykamy właściwie wszędzie. W zasadzie jedynym warunkiem jest wyjście w teren: do lasu, na łąkę, nad rzekę czy nawet do parku. Najłatwiej obserwować ptaki w mieście, gdzie przyzwyczajają się do człowieka i nie są aż tak płochliwe. Najtrudniej podgląda się sowy. Najciekawsze są wiosenne i jesienne przeloty, a także okres godowy, gdy ptaki intensywnie śpiewają. 
 II
 Żeby obserwować ptaki, trzeba się zatrzymać, zacząć nasłuchiwać i mieć oczy szeroko otwarte. Odgłosy ptaków bardzo pomagają w ich lokalizacji i identyfikacji. Niektóre ptaki, jak na przykład pokrzewki, rozróżnia się w zasadzie wyłącznie po głosie. Przed wyjściem w teren warto się zorientować, które gatunki można na nim spotkać, i zapamiętać ich charakterystyczne cechy. Pomocny będzie w tym kieszonkowy atlas ptaków. 
 III
 Nie trzeba mieć ani lornetki, ani aparatu, żeby podpatrywać i identyfikować ptaki. Sprzęt potrzebny jest dopiero, gdy chcemy je obserwować z dużej odległości i dokumentować. Na przykład by odczytać potem ze zdjęć numery z ptasich obrączek. Podstawowym sposobem znakowania jest obrączka metalowa zakładana na nogę. Wybija się na niej nazwę stacji, kraj stacji, numer serii (w Polsce zwykle dwie litery) i ciąg cyfr (zwykle pięciu). Obrączka plastikowa zakładana jest na drugą nogę i dotyczy konkretnych projektów naukowych. Zgłaszanie numerów z ptasich blach pomaga naukowcom badać ich zwyczaje, z kolei zdjęcia umożliwiają potwierdzenie występowania gatunku. 
 IV
 W terenie nie można zapominać, że jest się gościem. Nie należy płoszyć ptaków, straszyć ich czy przeganiać, nie wolno wchodzić w ich rewiry lęgowe i, przede wszystkim, pod żadnym pozorem nie wolno ich łapać. Gdy ptak zaczyna krzyczeć, czy nawet atakować (co czasem robią mewy), należy się wycofać, a nie kontynuować poszukiwania za wszelką cenę. Zachowanie ptaka świadczy o tym, że w pobliżu jest gniazdo z jajkami lub pisklętami.
 Ile to kosztuje?
 Żeby pójść na spacer do parku czy lasu, wystarczy czas i ochota. Przyda się też trochę cierpliwości, bo ptaki nie czekają na widoku, żebyśmy je dojrzeli. Przed wyjazdem na wyprawę dobrze jest się przygotować i sprawdzić, jakie gatunki da się w danym miejscu zaobserwować. To ułatwi łowy. 
 Lornetka jest potrzebna do wypatrywania płochliwych ptaków, do obserwacji z dystansu. Na początek wystarczy jakakolwiek, ale jeśli nie mamy żadnej i decydujemy się już wydać pieniądze, to warto rozważyć zakup markowego sprzętu o parametrach 10×50 za 300–400 zł. Pierwsza wartość oznacza powiększenie i im jest większa, tym lepiej widać dalsze obiekty. Drugi parametr oznacza średnicę obiektywów: im większa wartość, tym jaśniejszy obraz. Lunety wymagają statywu, bo są zbyt ciężkie, żeby stabilnie utrzymać je w ręku. Służą do obserwowania z większej odległości. Profesjonalna lornetka może kosztować nawet 4–5 tys. zł. Ceny lunet dla zawodowców wahają się od 5 do 9 tys. zł. 
 Ptaki reagują przede wszystkim na ruch. Warto też zachować ciszę i pamiętać, żeby nie zakładać ubrań w jaskrawych kolorach, lepiej sprawdzą się te maskujące. Ubranie musi być dostosowane do warunków, w jakich obserwowane będą ptaki: na podmokłym terenie przydadzą się kalosze, na plaży w słońcu – czapka.
 Aparat przydaje się do dokumentacji zaobserwowanych ptaków. Zdjęcia umożliwiają precyzyjną identyfikację. Jest konieczny dla łowców ptasich blach, bo w terenie bardzo trudno odczytać obrączkę. Jeśli zdjęcia mają służyć tylko dokumentacji, wystarczy do tego cyfrowa lustrzanka za 2–3 tys. zł z dobrym zoomem optycznym. 
 Na świecie istnieje około 10 tysięcy gatunków ptaków. Najlepsi i najwytrwalsi ptasiarze mają w swoich prywatnych rejestrach obserwacji 8–9 tysięcy gatunków. Najmniejsze ptaki, takie jak koliberki, mierzą około pięciu centymetrów, a największe, jak na przykład strusie, ponad dwa i pół metra. W Polsce występuje 460 gatunków, najmniejszym jest mysikrólik, największym – bielik. Ptaki mają specjalnie ukształtowane układy pokarmowy, oddechowy i kostny, które pozwalają im latać. Pochodzą od dinozaurów, a ich najbliższymi żyjącymi krewnymi są krokodyle. Bardzo często mają kilka szat, czyli rodzajów upierzenia. Samica czasem różni się od samca, dorosły ptak od młodego, zwanego podlotem, a także pisklęcia. Dodatkowo część ptaków zmienia upierzenie w czasie godów (taka szata nazywa się godówką). Dobrze widać to na przykładzie popularnych kaczek krzyżówek. Kaczor starający się o partnerkę ma zieloną głowę, brązową pierś i biały brzuch, poza godami wygląda jak kaczka, od której można odróżnić go po kolorze dzioba (samiec ma żółty, samica pomarańczowy).
 Ptaki są wszechobecne w życiu człowieka, występują w mitologiach, religiach i kulturze. Egipski bóg Horus miał głowę sokoła, symbolem greckiej bogini Hery była sowa. W chrześcijaństwie Duch Święty przybiera postać gołębicy. Ptaki pojawiają się w godłach państw, herbach miast czy rodów i na monetach. Niemcy i Austria mają w godle czarnego orła, Rosja – dwugłowego złotego, Polska – białego. W jednej z wersji legendy o Lechu, Czechu i Rusie ten pierwszy osiedla się tam, gdzie zobaczył orła lądującego w gnieździe. Z podobnych względów w godle Meksyku występuje orzeł siedzący na opuncji i trzymający w szponach grzechotnika. Właśnie taki widok miał być dla Azteków sygnałem do założenia stolicy. Ptaki pojawiają się też w wielu polskich przysłowiach, takich jak: „złapać dwie sroki za ogon” czy „lepszy wróbel w garści niż gołąb na dachu”.
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Michał Herman. Zabawa na planszy
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 Lubisz gry, ale warcaby i statki dawno przestały ci wystarczać? Masz dość rzucania kostką i przestawiania pionków? Marzą ci za to się podboje kosmosu albo symulacje historycznych bitew, tworzenie miast lub budowanie floty? A może wolisz zaprojektować wnętrze domu albo portugalskie mozaiki? Jeśli chcesz odpocząć od komputera i spędzić czas z rodziną lub przyjaciółmi, to gry planszowe są dla ciebie idealnym rozwiązaniem. Nowoczesne planszówki są bardzo różnorodne tematycznie, efektowne wizualnie i na tyle wciągające, że można w nie grać wielokrotnie, cały czas czerpiąc z tego przyjemność. 
 21% ankietowanych gra w planszówki. To jedno z najpopularniejszych hobby w Polsce.
 Pracował jako dziennikarz telewizyjny i marketingowiec. Przypadkowo trafił na ogłoszenie, w którym szukano redaktora gier planszowych. Postanowił spróbować, bo przecież nie tylko grał od dziecka, ale i odrobinę znał ten rynek. Udało się. Dostał pracę i zmienił swoje życie. Od ponad sześciu lat zajmuje się wydawaniem gier, a część jego obowiązków służbowych polega na graniu w planszówki. Michał Herman przyznaje, że bez doświadczenia, które wynikało z jego hobby, pewnie by tej pracy nie dostał. Zapewnia, że da się połączyć pracę i pasję, bo wydawanie gier nie jest zawodem dla każdego, nie jest czymś, co można robić dobrze, jeżeli się tego nie kocha. Sam jednak oddziela pracę od pasji. Zawodowo zajmuje się grami rodzinnymi, sam zaś najchętniej gra w gry wojenne. Michał pracował przy wydaniu ponad 100 gier, które ukazały się w Polsce w ciągu kilku ostatnich lat. Wśród nich były topowe tytuły ze światowej pierwszej ligi, takie jak Sagrada, Kingdomino, The Mind, Kroniki zbrodni czy Wielka pętla. Dużo gier także przetłumaczył.
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 – Najwięcej roboty miałem przy grze quizowej Ale historia. W środku znalazło się kilkaset pytań z historii Polski. Wprawdzie pisał je zawodowy historyk, ale to na mnie spadło ich sprawdzanie, częściowe zmiany i wymyślanie nowych. To była ciekawa, chociaż żmudna, wielomiesięczna robota – przyznaje Michał, a zapytany o pierwszy w życiu kontakt z grą, bez namysłu wymienia kultową Magię i miecz, w którą grał jako dziecko jeszcze w latach 90. Dopiero po chwili dodaje, że wcześniej oczywiście były warcaby, młynek i multum innych klasycznych pozycji. – Zresztą nadal tradycyjne gry, takie jak chińczyk czy warcaby, są pierwszym skojarzeniem osób, które nie interesują się planszówkami. Zwykle ludzie potrafią wymienić jeszcze Monopoly i Scrabble – przyznaje z uśmiechem Michał. 
 O popularności klasycznych gier decydowało kilka czynników, takich jak dość proste zasady (sama rozgrywka może być jednak bardzo wymagająca, jak w go czy szachach), logiczno-rywalizacyjny charakter, powszechność przy ograniczonej konkurencji (dziś jest znacznie więcej tytułów o różnej mechanice rozgrywki) i minimalizm koniecznych do gry akcesoriów (czasem wystarczą dwukolorowe kamienie i plansza z kontrastowymi polami, którą można zrobić samemu, innym razem – tylko patyk i piasek). Te cechy z czasem mogą jednak zniechęcać. Szachy stały się bardzo matematycznym pojedynkiem, a w kółko i krzyżyk przegrywają tylko najmłodsze dzieci. 
 – Coraz więcej dorosłych chciało grać w gry i oczekiwało czegoś więcej niż poturlania kostką sześciościenną i przesunięcia pionka. Ludzie chcieli większej decyzyjności i złożoności – ocenia Michał. Dla niego planszówki to przede wszystkim odpoczynek i odskocznia od wszechobecnej elektroniki. – To jednocześnie czas dla mnie i czas na spotkanie się twarzą w twarz z innymi ludźmi, ze znajomymi. Siadamy, gadamy, gramy, spędzamy wspólnie czas. Dobrze się bawimy. W planszówkach pociąga mnie również to, że są wyzwaniem umysłowym. 
 Michał interesuje się historią wojskowości i od lat jego największą miłością są historyczne gry wojenne. 
 – Siadam do nich, jak tylko mam wolną chwilę. Choć słowo chwila jest tu nie na miejscu, bo wymagają znacznie więcej czasu niż gry, które robię zawodowo i w które gra większość fanów planszówek. Odwzorowują konflikty militarne i polityczne lub pozwalają zobaczyć, jak inaczej mogła potoczyć się historia. Najczęściej sięgam po klasykę gatunku – Zimną wojnę, Ścieżki chwały (o pierwszej wojnie światowej) czy Crusade & Revolution, która opowiada o losach hiszpańskiej wojny domowej – tłumaczy. 
 Wojenne gry planszowe należą do kategorii strategicznych. Zwykle dowodzi się całymi armiami, ale można też operować pojedynczym plutonem. Plansza pokazuje obszar wojny lub pole bitwy, a gra toczy się w skali operacyjnej – czyli polega na rozegraniu serii bitew – lub strategicznej, kiedy chodzi o rozwiązanie całego konfliktu zbrojnego. Można też po prostu umówić się na pojedynczą potyczkę. Żeby pograć w taką grę, trzeba przynajmniej kilku godzin. Michał jest ojcem czteroletniego Rysia i półrocznej Irenki. Nie ma więc za dużo wolnego czasu. Dlatego cieszy się, gdy może oddać się swojej pasji raz na dwa tygodnie. Co drugi dzień gra za to z synem, który też jest już zapalonym graczem. Ostatnio grają głównie w Katamino (logiczna gra polegająca na układaniu klocków), Dobble (dokładanie kart na czas zgodnie z symbolami), Obłędnego rycerza (trzeba uratować księżniczkę na interaktywnej planszy) czy Concept Kids: Zwierzaki, w której dzięki systemowi podpowiedzi zgaduje się nazwy zwierząt. 
 Coraz więcej dorosłych chciało grać w gry i oczekiwało czegoś więcej niż poturlania kostką sześciościenną i przesunięcia pionka. Ludzie chcieli większej decyzyjności oraz złożoności.
 – Świat gier dla dzieci jest niezwykle różnorodny i rozbudowany. To jednak od rodzica zależy, w co będzie grać jego dziecko. Trzeba umieć dobrać odpowiedni tytuł i co najważniejsze – poświęcić dziecku czas oraz wspólnie cieszyć się graniem. To fantastyczne przeżycie, które bardzo fajnie buduje więź. To również nauka emocji – zarówno zdrowej rywalizacji i cieszenia się ze zwycięstwa, jak i umiejętności radzenia sobie z porażką – zapewnia Michał.
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 To jednocześnie czas dla mnie i czas na spotkanie się twarzą w twarz z innymi ludźmi, ze znajomymi. Siadamy, gadamy, gramy, spędzamy wspólnie czas. Dobrze się bawimy. W planszówkach pociąga mnie również to, że są wyzwaniem umysłowym.
 W Polsce ukazuje się blisko 600 nowych tytułów rocznie. Jest więc z czego wybierać. Współczesną dobrą grę planszową można opisać za pomocą trzech podstawowych kategorii. Po pierwsze, musi mieć interesującą mechanikę (która określa to, jak gramy), bo to decyduje o przyjemności i stopniu skomplikowania rozgrywki. Po drugie, ciekawy temat (czyli to, o czym jest gra), od którego zależy to, czy w ogóle sięgniemy po dany tytuł. Wreszcie po trzecie, bardzo ważny jest aspekt wizualny, czyli ilustracje i projekt graficzny całości. To szczególnie istotne w przypadku gier dla dzieci, ale dziś nawet te dla dorosłych charakteryzują się bardzo efektowną i dopracowaną stroną graficzną. W selekcji pomagają branżowe nagrody. W Europie najważniejszą jest Spiel des Jahres (dosłownie gra roku), czyli prestiżowe wyróżnienie niemieckiej branży gier planszowych. Zdobycie tego tytułu ma ogromny wpływ na sprzedaż. Gry uhonorowane tą nagrodą sprzedają się w nakładach nawet 300–500 tysięcy egzemplarzy. W 2018 roku zwyciężyła gra Azul, w której układa się porcelanowe mozaiki. W Polsce także przyznawana jest podobna nagroda. W 2018 Grą Roku zostały Zamki Burgundii (polegają na rozwijaniu księstwa). Wprowadzając zagraniczną grę do Polski, wydawca czasem zmienia jej temat, ilustracje czy tytuł. Poszczególne rynki na świecie różnią się od siebie i niektóre produkty wymagają dostosowania do lokalnych warunków. Dobrym przykładem jest gra Tempo, która w Niemczech ukazała się w innej szacie graficznej pod nazwą Pronto.
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 Pomysł na grę od jej wydania dzieli jednak długa droga. Sama koncepcja nie wystarczy, najpierw trzeba stworzyć grywalny prototyp. Dopiero z nim można pójść do wydawcy, pokazać, na czym polega rozgrywka, zagrać i przekonać go do wydania. Można też wziąć udział w konkursie, w którym nagrodą jest wydanie planszówki – „Stwórz grę i wskocz na półkę Empiku” lub spróbować zebrać pieniądze na platformie finansowania społecznościowego.
 – Mechanika gry bardzo nam się spodobała, ale wszystko inne poszło do wymiany. Decyzja okazała się trafna, bo u naszych zachodnich sąsiadów gra była niewypałem, a w Polsce została jednym z lepiej sprzedających się tytułów roku. Kupiliśmy też kiedyś licencję na grę, w której gracz wcielał się w elfa przygotowującego świąteczne prezenty z dostępnych surowców. Jednak dział handlowy zablokował jej wydanie, bo uznał, że ze względu na tematykę będzie miała za krótki okres życia na półce. Realizowaliśmy wtedy równocześnie grę na zamówienie dla jednego z magazynów kulinarnych. Zaproponowaliśmy więc, że zmienimy temat gry na tworzenie potraw, bo mechanika idealnie do tego pasowała. Tym sposobem gra zyskała zupełnie nowe szaty i trafiła na rynek – zdradza Michał.
 Można też zostać twórcą gier. To jednak bardzo wąska specjalizacja, a w Polsce osoby, które zajmują się tym zawodowo, można policzyć na palcach jednej ręki. Zresztą autorzy gier zwykle posiadają również „normalne” prace. Na całym świecie z tworzenia gier żyje najwyżej kilkadziesiąt osób. Najbardziej znani twórcy to: Wolfgang Kramer, współautor takich klasyków jak El Grande i Książęta Florencji, Uwe Rosenberg, który wymyślił Fasolki i Agrykolę, Eric M. Lang – twórca Blood Rage czy Chaosu w Starym Świecie, Bruno Cathala – projektant Kingdomino i Pięciu klanów. Najbardziej znanymi Polakami są zaś Michał Oracz, autor Neuroshimy Hex, Filip Miłuński (CV, Mali powstańcy), Adam Kwapiński (Nemesis, Lords of Hellas) i Ignacy Trzewiczek (Robinson Crusoe: Przygoda na przeklętej wyspie, Detektyw). Co ciekawe, Polska jest jednym z europejskich liderów w produkcji gier planszowych.
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 – Pomysł na grę od jej wydania dzieli jednak długa droga. Sama koncepcja nie wystarczy, najpierw trzeba stworzyć grywalny prototyp. Dopiero z nim można pójść do wydawcy, pokazać, na czym polega rozgrywka, zagrać i przekonać go do wydania. Można też zebrać pieniądze na platformie finansowania społecznościowego. W ten sposób powstało wiele gier, które inaczej pewnie nigdy by się nie ukazały – tłumaczy Michał. Przykładem może być polska firma Awaken Realms, która wydaje tylko jeden, dwa tytuły rocznie, ale pracuje nad nimi spory zespół osób. Gry wydaje dzięki finansowaniu społecznościowemu, a ze zbiórki potrafi uzyskać 3–4 miliony dolarów.
 Jak zacząć?
 Na początek trzeba się zastanowić, z kim będziemy grać. Z rodziną, dziećmi czy z dorosłymi znajomymi. Kolejnym etapem jest wybór tematu gry. Zwykle dobrym rozwiązaniem jest postawienie na grę, której tematyka jakoś pokrywa się z naszymi zainteresowaniami. Przy okazji dobrze jest zdecydować, czy gra ma być nastawiona na rywalizację pomiędzy graczami, czy na współpracę. Kolejnym krokiem jest określenie czasu, który ma zająć rozgrywka. To ważne, żeby móc skończyć całą grę podczas jednej sesji. Zwykle potrzeba na to od 30 minut do kilku godzin. Na koniec trzeba ustalić kwotę, jaką chce się wydać. Dobrym źródłem informacji będzie sklep z grami. Pracują w nim zwykle „zajawkowicze”, którzy polecą tytuł, kierując się podanym zakresem cenowym i tematyką. Ciekawą opcją na początek może być wypożyczenie gry. Niektóre sklepy oferują taką usługę (jej koszt to ok. 10 zł), podobnie biblioteki. W niektórych polskich miastach można pograć w specjalnych lokalach. Na przykład w krakowskim Hexie, który oferuje duży wybór planszówek, a stoły są większe i mają dobre oświetlenie, by zapewnić komfortowe warunki do grania. Na zachodzie istnieją nawet sieci takich lokali. Można także odwiedzić konwenty lub kluby gracza, powstające zwykle w domach kultury. Planszówkowicze to przeważnie otwarci ludzie, którzy chętnie podpowiedzą, w co zagrać i jak to zrobić, a często sami zaproszą do stołu na partyjkę. Wystarczy podejść i poprosić. Największe imprezy w naszym kraju to poznański festiwal Pyrkon (to jeden z największych w Europie festiwali fantastyki, a planszówki są jego ważną częścią), trójmiejskie Gramy czy stołeczne Planszówki na Narodowym. Wydawcy gier organizują często turnieje i mistrzostwa konkretnego tytułu. Dobrym przykładem jest ogólnopolski cykl rozrywek w Kingdomino, w którym rozgrywane są również mistrzostwa świata. Czasem największym wyzwaniem może okazać się samo opanowanie zasad gry. Wydawcy publikują na szczęście filmy instruktażowe i nie trzeba nawet czytać instrukcji, która może mieć kilkadziesiąt stron! Zwykle jednak jest to kilka, kilkanaście stron przy grach dla dorosłych i kilka stron w grach dziecięcych.
 Ile to kosztuje?
 Widełki cenowe są bardzo duże. Gry dla dzieci można kupić w przedziale od 20 do 150 zł, przy czym te tańsze wcale nie muszą być gorsze. Oczywiście droższe będzie cechować pewnie lepsze wykonanie, np. kostki z drewna, a nie z plastiku, czy efektowne figurki zamiast pionków. Jednak cena niekoniecznie musi być wyznacznikiem jakości mechaniki gry. Za planszówkę dla dorosłych trzeba zapłacić od 40 do nawet 500 zł, choć zdarzają się i droższe. Te fajne i popularne gry kosztują zwykle 100–200 zł.
 Najpopularniejsze gry planszowe to szachy, warcaby, go, kółko i krzyżyk czy statki, które nawet nie wymagają specjalnego zestawu do gry – wystarczy kartka i ołówek. Ich historia jest bardzo długa. Warcaby wywodzą się ze starożytnego Egiptu, gdzie już przed pięcioma tysiącami lat grano w senet (do dziś nie udało się odtworzyć jego zasad). Szachy pochodzą z Indii, gdzie grano w nie już w VI wieku naszej ery. Obecne formy obu gier powstały w XV wieku w Europie. W chińskie go gra się nieustannie od dwóch i pół tysiąca lat! Statki powstały na początku XX wieku. Scrabble wymyślił bezrobotny amerykański architekt na początku lat 30. XX wieku. Słynne Monopoly, w którym handluje się nieruchomościami, ukazało się nieco wcześniej, podczas wielkiego kryzysu w USA. Ten ostatni tytuł jest w pewnym sensie zapowiedzią rewolucji na rynku planszówek. Klasyczne gry polegają na przesuwaniu figur lub kamieni po planszy w określony sposób. Mogą mieć charakter logiczny, jak szachy, lub losowo-logiczny, jak tryktrak. Współczesne gry mają bardziej rozbudowane plansze, może w nie grać więcej niż dwie osoby, często są symulacjami różnych działań, takich jak handel, rozwój miasta czy wojna. Bardzo ważna jest też atrakcyjna szata graficzna. Nowoczesne gry dzieli się na dwa główne nurty: eurogry i ameritrashe. Pierwsze nawiązują do starożytnych klasyków, stawiając na logiczną rozgrywkę z niewielką dozą losowości, co często odbywa się kosztem klimatu gry, a interakcja między graczami jest ograniczona. Produkuje się je przede wszystkim w Europie. Klasyczne tytuły w tej kategorii to Agrykola, El Grande czy Osadnicy z Catanu. Drugie nastawione są na konflikt, zwykle wymagają różnych kostek i figurek. Ich kolebką jest USA. Najgłośniejsze tytuły to Talisman (w Polsce bardziej znany jako Magia i miecz), Descent czy Axis & Allies. Dużo gier łączy cechy obu nurtów. 
 – Niemcy, którzy nadawali i nadają ton europejskiemu rynkowi planszówek, unikali jak ognia gier związanych z wojną, nawet jeśli akcja działa się w kosmosie. Bardzo silnie rozwinęli za to gry, w których chodziło o tworzenie i rozwój. W praktyce często oznaczało to budowanie i handel – wyjaśnia Michał. Boom na nowe gry zaczął się w USA w latach 70. XX wieku, dekadę później objął zachodnią Europę. Do Polski zawitał na dobre wraz z nastaniem XXI wieku (lata 90. upłynęły u nas głównie pod znakiem gier fabularnych – RPG – w których według określonych reguł wymyśla się własną opowieść – najgłośniejszym tytułem wśród gier tego typu są Dungeons and Dragons).
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Łukasz Długowski. Dochodzenie do szczęścia
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 Kiedyś myślał, że przygoda kryje się tylko na biegunie południowym albo w amazońskiej dżungli. Dziś wie, że czai się wszędzie. Spacer po lesie, noc pod gołym niebem, spływ rzeką do pracy. Mikrowyprawy to pomysł na spędzanie czasu w kontakcie z naturą, bo nic tak nie relaksuje jak gapienie się na zieleń. Ile kosztuje takie hobby? – Cztery czterdzieści. Tyle co bilet miejski na pierwszą strefę. Dokładnie tyle kosztował mój pierwszy miniwypad: nocleg nad Wisłą pod Warszawą – mówi Łukasz Długowski, który w mikrowyprawach odkrył megasposób na szczęśliwsze życie. Bo w tej pasji chodzi o to, żeby mieć z niej frajdę. Nie są ważne osiągi i wyczyny. Nic na siłę. Nic na pokaz.
 21% osób lubi spędzać czas na podróżach. Czasem zamiast dalekich wycieczek, można wybrać się na mikrowyprawę.
 Można chyba bez zbytniej przesady powiedzieć, że Łukasz nie byłby tym, kim jest, gdyby nie buraki. Do dziś wspomina, jak flancował je na działce swojej babci. Wysiewał ziarenka, doglądał, a jak trochę urosły, rozdzielał sadzonki. Pielił grządki. Czyli: babrał się w ziemi. I sprawiało mu to radość. Ta radość nie jest niczym niezwykłym. Ma nawet naukowe uzasadnienie. Łukasz przywołuje badania, tłumaczące, że pewien rodzaj bakterii występujący w gruncie powoduje w organizmie człowieka wydzielanie związku, który ma obronić nas przed tą bakterią i przy okazji pobudza wydzielanie serotoniny. Innymi słowy – grzebanie w ziemi czyni nas szczęśliwymi.
 – Nie trzeba jarać trawy albo pić, wystarczy posadzić kwiatki na balkonie. Efekt haju będzie podobny. Ja tak robię. Przesadzam, rozsadzam, podlewam – opowiada. 
 Był jednak czas, że tego haju Łukasz szukał daleko poza własną grządką. A dokładniej: 1800 kilometrów na północ. Kilka lat temu próbował przejść Norwegię na nartach śladami Fridtjofa Nansena, polarnika i laureata Pokojowej Nagrody Nobla. Choć właściwie trasa Nansena mu nie wystarczała, wybrał sobie jeszcze trudniejszą: pięćsetkilometrową przeprawę przez góry, płaskowyż Hardangervidda (wielkości Szwajcarii) i fiordy. Wszystko w ekstremalnych warunkach: przy temperaturze spadającej do minus 30 stopni Celsjusza i wiatrach wiejących z prędkością do 80 km/h.
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 – To był moment, w którym pomyślałem, że stopień ryzyka takich makrowypraw jest tak duży, że ja już nie chcę go podejmować. Że może moja ambicja za bardzo wybujała i wcale nie muszę pokonywać największych przeszkód, żeby być szczęśliwym – wspomina. 
 Łukasz podróżował intensywnie od siedemnastego roku życia po Europie i Ameryce Południowej. Aż pewnego dnia zrozumiał, że to, co nim kieruje, to nie ciekawość świata, chęć odkrycia czy zew przygody. Coraz dalej pchała go chorobliwa ambicja. A to bardzo niebezpieczna cecha. 
 „Myślę, że zostaliśmy oszukani. Ci wszyscy wielcy odkrywcy – pierwszy na biegunie, na Mount Evereście, pierwszy, który spłynął Amazonką od źródeł do ujścia – sprzedali nam marzenie, mówiąc: zobaczcie, skoro ja tak mogę, to każdy tak może. Ale to jest nieprawda. Żeby być eksploratorem z prawdziwego zdarzenia, potrzebnych jest masę wyrzeczeń: rodzinnych, finansowych i czasowych. Trzeba się w to naprawdę zaangażować i przestawić na ten tor całe swoje życie”, napisał Łukasz w swojej książce Mikrowyprawy w wielkim mieście. W pewnym momencie odkrył, że najwięcej frajdy dają mu właśnie wyprawy w skali mikro.
 Bliski kontakt z przyrodą pomaga nam lepiej radzić sobie w życiu. W zarządzaniu, byciu liderami, braniu odpowiedzialności, przewidywaniu konsekwencji, wyczuwaniu granic.
 – Najfajniejsza w tym wszystkim jest totalna beztroska, czysta dziecięca zabawa. To jest tylko dla nas, PKB od tego nie rośnie, nic z tego nie wynika dla innych, nie są ważne osiągi – tłumaczy Łukasz. – Tu nie ma znaczenia, czy przeszło się pięć kilometrów, czy pięćdziesiąt. A może tylko doszło się do hamaka? Liczy się to, czy było ci przyjemnie.
 Zanim został specjalistą od mikrowypraw, Łukasz studiował filozofię, przez jakiś czas pracował w firmie PR-owej, dłużej – jako dziennikarz. Ale nigdy nie przestał bawić się w błocie. 
 – Od dzieciństwa czułem, że to jest moje naturalne środowisko. Kiedy dłużej przebywam w mieście, trafia mnie szlag i muszę natychmiast wyjechać – mówi. Na to też ma w zanadrzu badania naukowe. – Biofilia – rzuca. – Termin stworzony przez amerykańskiego biologa z Uniwersytetu Harvarda oznacza naturalne dążenie ludzi do przyrody, która jest nam potrzebna do prawidłowego rozwoju. Tylko nie wszyscy zdajemy sobie z tego sprawę.
 Łukasz biofilię czuł od zawsze. Pomagając babci w ogrodzie i biegając po lasach, łąkach, przeskakując przez strumienie. Latem budując szałasy i wspinając się po drzewach, a zimą stawiając igloo i łażąc po lodzie. Czuł ją też podczas biwaków harcerskich. 
 – Byłem wtedy dwunastoletnim dzieciakiem, a odpowiedzialność była dość spora. Choćby nocne wachty: przez trzy godziny samodzielnie pilnujesz obozu w ciemnym lesie. Albo dostajesz siekierę i młotek i masz sobie sam zbudować łóżko z mchu i gałęzi – wspomina. – Pamiętam też, że aby zdobyć jakąś kolejną sprawność, musiałem pojechać autostopem do sąsiedniej miejscowości i zrobić dobry uczynek. Ten dobry uczynek to już był pikuś, ale w wieku dwunastu lat jechać samemu autostopem, to było coś! Tym bardziej że nie było jeszcze komórek. Ta wiara, że sobie poradzę, dodawała mi skrzydeł. Dziś widzę rodziców, którzy wożą dzieci z jednych zajęć na drugie, bo boją się je wsadzić w tramwaj, o zostawieniu im czasu na nudę już nawet nie mówię. A wcale nie jest tak, że dziś jest mniej bezpiecznie, badania tego nie potwierdzają. Przeciwnie, jest bezpieczniej niż kiedykolwiek wcześniej – przekonuje.
 Wychowanie za pomocą słów „uważaj”, „nie dotykaj”, „pobrudzisz się” jest dla dzieci szkodliwe, uważa Łukasz. I na dowód przywołuje kolejne badania – psychologów, lekarzy, naukowców – mówiące o tym, że bliski kontakt z przyrodą pomaga nam lepiej radzić sobie w życiu. W zarządzaniu, byciu liderami, braniu odpowiedzialności, przewidywaniu konsekwencji, wyczuwaniu granic.
 Pierwsza mikrowyprawa, którą zorganizował Łukasz, miała być sposobem na spotkanie z dawno niewidzianym kumplem. 
 – Ciągle brakowało nam czasu. I nagle uświadomiłem sobie, że między wyjściem z pracy jednego dnia a przyjściem do niej następnego mamy kilkanaście wolnych godzin – opowiada. 
 Wzięli śpiwory i pojechali kawałek na południe od Warszawy. Doszli nad Wisłę, rozpalili ognisko, pogadali, poszli spać. Następnego dnia o dziewiątej byli w pracy. Zrelaksowani i zadowoleni.
 – W Polsce nocowanie na dziko, czyli poza wyznaczonymi strefami, nie jest dozwolone. I rozumiem, dlaczego w naszym kraju obowiązuje takie prawo – mówi Łukasz i dodaje: – Jesteśmy syfiarzami. To widać i w miejscach, w których przebywają wędkarze, i w okolicach kempingów, i wszędzie, gdzie gromadzą się ludzie. Wystarczy wejść do Lasu Kabackiego w Warszawie: łatwej tam znaleźć puszkę po coli niż jakiekolwiek dzikie zwierzę – mówi. – Ja radzę ludziom, żeby spali tam, gdzie chcą, ale z poszanowaniem cudzej własności i przyrody. To znaczy: jak składamy namiot i odchodzimy, jedynym, co może po nas pozostać, jest zgnieciona trawa.
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 Łukasz tylko kilka razy miał nocnych gości, choć spał na dziko w bardzo wielu miejscach w różnych częściach świata. Raz na plaży w Cannes (bogaci bywalcy nie lubią, jak się im psuje widok na luksusowe jachty). Drugi raz pod Santiago de Chile: właściciel stacji benzynowej pozwolił mu rozbić namiot obok dystrybutorów. Obudzili go jednak policjanci ostrzegający przed złodziejami (żadnych nie spotkał). Najbliższe i najprzyjemniejsze spotkanie miał z borsukiem: 
 – Spałem na dziko gdzieś w Anglii: płachta biwakowa, a pod nią śpiwór i karimata. Borsuki mają słaby wzrok, a ja leżałem pod wiatr, więc nie wyczuł mnie też przy pomocy węchu. Szedł sobie, szedł, aż wlazł prosto na mnie. Poruszyłem się, bo się bałem, że pazurami podrze mi śpiwór. Podniósł łeb, odwrócił się i uciekł za drzewo. Po chwili wyjrzał, żeby sprawdzić, co tu się właściwie wydarzyło. To było bardzo urocze spotkanie – wspomina Łukasz..
 Łukasz dopiero w zeszłym roku kupił sobie atlas Collinsa, który pomaga mu rozróżniać ptaki. 
 – Ale nie zawsze muszę wiedzieć, jak się nazywa jakieś stworzenie, żeby móc się nim zachwycić. Ta ludzka potrzeba katalogowania i – bo to się za tym kryje – zapanowania nad przyrodą, jest mi obca – mówi.
 Na pytanie, co mu dają mikrowyprawy, Łukasz odpowiada bez wahania: 
 – Natychmiastowy dystans do życia. Nasze problemy nie wydają się już tak wielkie jak wcześniej, bo w nich nie siedzimy, wyszliśmy poza. I nagle okazuje się, że możemy zmienić swoje życie. Możemy zostać rybakiem, kierowcą UPS, barmanką. Zawsze jest jakaś opcja. A kiedy tkwimy w ferworze codziennych obowiązków, to wydaje nam się, że nasz świat jest jedynym, jaki istnieje – mówi. 
 Żeby osiągnąć ten dystans, nie trzeba wiele. Łukasz wspomina, jak jeden z czytelników jego książki bardzo chciał wziąć swoje dzieci na mikrowyprawę, ale pogoda był fatalna, więc po prostu zanocował z nimi w sąsiednim pokoju, jeszcze niewykończonym, w domu, który właśnie zbudował. Wzięli karimaty i śpiwory, zapalili palnik, zrobili gorącą czekoladę i zostali tam na noc. I to wystarczyło.
 Łukasz wcześnie stracił ojca, miał wtedy dziesięć lat. Kiedy wspomina najważniejsze wspólne chwile, do głowy przychodzą mu właśnie takie z pozoru zwykłe momenty. 
 Zamiast mówić ludziom: „chrońcie przyrodę, bo warto”, mówię im: „idźcie spać do lasu”. Część z nich się zakocha. I kiedy ktoś spróbuje im wyciąć ten las, to się wkurzą, bo będą wiedzieli, co stracą. I zaczną go bronić.
 – Nie zabrał mnie na mecz Barcelony i nie polecieliśmy na Antarktydę. Poszliśmy za to na sanki i pojechaliśmy po psa do schroniska. Nic wielkiego. Ale ten czas, który mi poświęcił, był bezcenny – opowiada. 
 Dziś w ramach mikrowypraw organizuje m.in. kilkudniowe wyjazdy, podczas których tropi się wilki w Beskidzie Żywieckim. Jedna z grup przeznaczona jest tylko dla ojców i dzieci. Ale mikrowyprawy doprowadziły go jeszcze dalej. W pewnym momencie stały się sposobem na ochronę przyrody.
 – Z ich pomocą hakuję system – śmieje się. – Zamiast mówić ludziom: „chrońcie przyrodę, bo warto”, mówię im: „idźcie spać do lasu”. Część z nich się zakocha. I jak im ktoś spróbuje wyciąć ten las, to się wkurzą, bo będą wiedzieli, co stracą. I zaczną go bronić – opowiada. 
 Ale to był tylko pierwszy etap. Szybko doszedł do wniosku, że to wciąż za mało. Że już za późno na takie działania. Że potrzebujemy szybkich i zdecydowanych ruchów. Problem, którym postanowił się zająć, to utrata habitatów zwierząt i roślin. Założył więc fundację „Dziko”, która rozpowszechnia ideę rezerwatów obywatelskich. Zbiera pieniądze, żeby wykupić tereny, na których powstaną rezerwaty przyrody. Namawia rolników, żeby na ten cel przekazali swoje nieużytki. Pozyskuje od prywatnych właścicieli tereny wokół Bugu – tylko i aż po to, żeby pozostawić je naturze.
 – Kiedyś mieszkaliśmy w jaskiniach i przyroda była dla nas zagrożeniem, musieliśmy się przed nią bronić. Dziś to my jej zagrażamy. Dawniej musieliśmy od niej uciekać, żeby przeżyć – mówi. – Teraz, żeby przeżyć, musimy do niej wrócić. 
 Więcej informacji znajdziesz na:
 mikrowyprawy.com.pl
 FB: mikrowyprawy
 IG: mikrowyprawy
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 Jak zacząć?
 Im prościej, tym lepiej, przekonuje Łukasz. Najlepiej z kimś – przyjacielem, przyjaciółką, rodziną – w miejscu bezpiecznym i znajomym. Nawet we własnym ogrodzie. Od najłatwiejszej rzeczy, czyli chodzenia albo spania. Spanie jest łatwe w realizacji, szczególnie latem naprawdę nie potrzeba wielu akcesoriów, by bezpiecznie spędzić noc pod gołym niebem. Chodzenie też jest świetnym początkiem – bo buty każdy z nas ma, a żeby pójść nawet na kilkugodzinny spacer do lasu, nie trzeba mieć przecież specjalistycznego obuwia. Można wziąć ze sobą plecak, ale wystarczy też zwykła płócienna torba. Jeśli chodzi o mikrowyprawy, nie ma żadnych progów – poza własnymi chęciami.
 Kilka pomysłów na początek:
 Spacer do lasu. Niby zwykła rzecz, ale jeśli weźmiecie ze sobą hamak, który da się zawiesić gdzieś między drzewami, możecie łazić bez końca, robiąc sobie przerwy na odpoczynek, kiedy tylko dusza zapragnie. Można też po prostu wybrać ładne miejsce i spędzić kilka godzin w hamaku z widokiem na konary drzew. To relaks równy kilkudniowym wakacjom. 
 Nocleg pod gołym niebem (lub – jeśli ktoś woli – pod namiotem albo płachtą biwakową). Wystarczy znaleźć na mapie satelitarnej najbliższy kawałek lasu albo okoliczną rzeczkę, wsiąść w podmiejski autobus i po pracy pojechać z matą, śpiworem i kilkoma kanapkami za miasto. Jeśli macie w domu kawiarkę i małą turystyczną butlę gazową, zabierzcie je ze sobą – najlepsza miejska knajpka nie zaserwuje kawy smakującej tak dobrze jak ta własnoręcznie zrobiona po nocy w plenerze, pita z widokiem na zieleń. Jeśli za miasto jest za daleko, równie dobrze można spędzić noc we własnym ogrodzie – albo u znajomych (tylko lepiej zapytaj ich o zdanie), jeśli się nie ma swojego.
 Canyoning rzeką nizinną. Łukasz wybrał Rawkę, dopływ Bzury płynący przez centralną Polskę – ze względu na jej malowniczość i czystość wody. Wystarczy wsiąść któregoś ciepłego, pogodnego poranka w PKS albo pociąg, wysiąść na stacji w pobliżu nie bardzo oddalonej, płytkiej, nieuregulowanej rzeki (która nadaje się do kąpieli). Nie potrzeba żadnego sprzętu – odpowiedni będzie mocny worek na śmieci, w który zapakujecie swoje ciuchy, dokumenty, telefon etc., oraz zwykły plecak, do którego wsadzicie worek. Przyda się towarzystwo – razem wskakujecie do wody i idziecie, płyniecie, brodzicie w dół rzeki. W ten sposób (z dowolną liczbą przystanków po drodze) docieracie do wcześniej upatrzonego na mapie punktu powrotnego (przystanek PKS albo kolejowy) i wieczorem jesteście znowu w mieście.
 Spływ SUP-em do pracy. SUP, czyli Stand Up Paddle, to połączenie surfingu z kajakarstwem: po prostu stoi się na desce i odpycha wiosłem, sport bardzo prosty, niewymagający dobrej kondycji fizycznej ani długiego treningu. Łukaszowi wystarczył jeden dwugodzinny trening, żeby opanować ten sport na tyle, aby któregoś dnia spłynąć do pracy, zamiast jechać do niej samochodem. Droga Wisłą z warszawskiego Wilanowa na Żoliborz zajęła mu niewiele więcej czasu niż Wisłostradą, a stres zamiast narastać, zniknął gdzieś po drodze. 
 – Wisła w wielu miejscach jest przepięknie dzika. Ta nieregulowana linia brzegowa, wyspy, ptaki, słońce i przelewająca się po stopach woda, coś wspaniałego – wspomina Łukasz. 
 Czego potrzebujesz?
 Chęci 
 – Wszystko inne można pożyczyć od znajomych, ze sklepu albo tanio kupić w Internecie (najlepiej używane) – mówi Łukasz. 
 Mikrowyprawę można zorganizować samodzielnie – bez żadnych przygotowań czy nakładów finansowych. Ale oczywiście można też się do niej przygotować. Przydadzą się:
 Dobre buty do chodzenia – na początek wystarczą takie za 200–300 zł, wytrzymają kilka lat. 
 Namiot to koszt od 200 do 1500 zł, ale w wielu wypadkach świetnie sprawdzi się też płachta biwakowa, a taką można kupić już za 50–200 zł.
 Mata do spania – od 30 do 500 zł. 
 Śpiwór – niestety w naszej strefie klimatycznej nie wystarczy jeden na cały rok. Śpiwór na cieplejsze miesiące można kupić za kilkadziesiąt złotych, ale puchowy śpiwór na zimę to już koszt ok. tysiąca złotych.
 Co ci to da?
 Szczęśliwsze, lepsze życie. Natychmiastowy dystans. Odpoczynek dla głowy, ćwiczenie dla ciała. Zdrowie! – przekonuje Łukasz. 
 Kontakt z przyrodą to lekarstwo na większość bolączek współczesnego życia, które mija w pędzie, jest wypełnione stresem i nafaszerowanego niezdrowymi kaloriami. Cudowna tabletka. Las zamiast prozacu – śmieje się. 
 Przebywanie w przyrodzie obniża poziom stresu, redukuje objawy ADHD, spowalnia rytm serca, obniża tętno. Wzmaga kreatywność. 
 Dla mnie to przede wszystkim przyjemność. Jak siedzę nad rzeką albo nią płynę, nie liczę, o ile obniża mi się tętno, a o ile wzrasta kreatywność. Jest mi po prostu dobrze – mówi Łukasz.
 Mikrowyprawy to także świetny sposób na spędzanie czasu z bliskimi ludźmi. Wspólna wędrówka, wieczór przy ognisku czy noc pod namiotem pomogą nadrobić zaległości i wzmocnić relacje.
 W latach 2004–2013 japoński rząd przeznaczył cztery miliony dolarów na badania, które potwierdziły, że shinrin-yoku, „kąpiele w lesie”, zapisywane coraz częściej przez japońskich lekarzy pacjentom cierpiącym na najróżniejsze schorzenia, mają zbawienny wpływ na nasz układ nerwowy i system odpornościowy. 
 – Spędzanie czasu w lesie (już od 45 minut, a najlepiej na kilkudniowym trekkingu) obniża ciśnienie krwi i poziom cholesterolu, napięcie mięśniowe, redukuje objawy stresu i agresji, zwiększa kreatywność, pomaga leczyć depresję – wylicza Łukasz. 
 Zdrowotne korzyści spacerów stały się na tyle oczywiste, że w ślad za Japonią poszły kolejne kraje. „Korea Południowa zainwestowała 140 milionów dolarów w stworzenie Narodowego Centrum Terapii Lasem, swoje sanktuaria do shinrin-yoku stworzył Tajwan, specjalne ścieżki bazujące na japońskich doświadczeniach powstały także we Francji, Luksemburgu i Szwecji”, czytamy w Mikrowyprawach w wielkim mieście, książce Łukasza. Brytyjski dziennikarz Richard Louv, autor książki Ostatnie dziecko w lesie, ukuł termin „zaburzenie braku kontaktu z przyrodą”, a NHS (brytyjski odpowiednik polskiego NFZ) szacuje, że co roku mógłby zaoszczędzić na leczeniu pacjentów 2,1 miliarda funtów, gdyby każdy Brytyjczyk miał dostęp do terenów zielonych (obecnie ma go 14 procent Brytyjczyków). W Norwegii, Szwecji i Finlandii obowiązuje Allemansrätten, prawo wszystkich ludzi do kontaktu z naturą. Bo człowiek – nie mają wątpliwości Skandynawowie – jest integralną częścią przyrody. Na mocy Allemansrätten można nocować wszędzie, nawet na prywatnym terenie – pod warunkiem że się nikomu nie przeszkadza. Można zbierać jagody, grzyby i kwiaty, pływać w jeziorach i rzekach, spacerować po lasach – zarówno państwowych, jak i prywatnych. 
 – Przyroda jest dobrem wspólnym, ale też wspólną odpowiedzialnością – podkreśla Łukasz.
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Agnieszka Czarnecka. Krem na miarę
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 Zaczęło się od złości. Złości i bezsilności. Ile razy Aga Czarnecka dała się przekonać marketingowym obietnicom producentów kosmetyków, tyle razy spotykało ją rozczarowanie i miała ochotę rzucać opakowaniem o ścianę. Czuła się po prostu oszukana. Jej wrażliwa sucha skóra, która reagowała podrażnieniem na zmiany temperatury, zmęczenie czy inne „zakłócenia”, wymagała specjalnego traktowania. Na jej potrzeby nie potrafiły odpowiedzieć żadne drogeryjne kosmetyki, pomimo tego, co obiecywały reklamy. Dlatego Aga postanowiła zrobić sobie kosmetyki sama. A gdy zapali się do jakiegoś pomysłu, nie potrafi przestać nad nim pracować, dlatego nieco ponad rok po tym, kiedy zorganizowała w swojej kuchni małe laboratorium, pierwszy krem wedle jej receptury trafi na sklepowe półki.
 Dla 14% badanych pasją jest pielęgnacja i makijaż. Dlaczego nie zrobić własnych kosmetyków?
 O tym, że domowe kosmetyki nie są wcale takie straszne, przekonał ją wakacyjny wypad do Osady Twórców prowadzonej przez Fundację Cohabitat. To eksperymentalne gospodarstwo, w którym pasjonaci przyjaznego naturze stylu życia rozwijają alternatywne technologie uprawy żywności, budownictwa naturalnego i energetyki. Ci, którzy przyjeżdżają tu na wakacje, biorą udział w prowadzeniu gospodarstwa, uczą się ciesielstwa czy ekologicznej uprawy roślin. W osadzie do nawadniania pól wykorzystuje się tzw. wodę szarą, czyli zużytą wodę z łazienki czy kuchni. Aby jak najmniej szkodzić uprawom, gospodarze proszą, by nie używać w związku z tym konwencjonalnych kosmetyków zawierających sztuczne składniki. I tu pojawił się problem – do tej pory Agnieszka nie korzystała z żadnych innych. – Nie martw się, usiądziemy i wieczorem szybko coś razem ukręcimy – usłyszała. Okazało się, że do pielęgnacji wystarczą superproste formuły – zwykła emulsja z oleju lnianego, woda demineralizowana „doprawiona” kroplą witaminy E, mydło z pokrzywy. Ukręcony wspólnie krem stanął w słoiku w łazience i każdy mógł z niego skorzystać. I zdarzył się cud. Skóra Agnieszki zaczęła zupełnie inaczej reagować, żadnych podrażnień. Aga złapała bakcyla. Po powrocie do domu zaczęła nadrabiać zaległości z chemii i biologii. Pomogło Vademecum maturzysty i wykłady na YouTubie.
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 – To niesamowite, ale cała wiedza naprawdę jest w zasięgu ręki. Za darmo. Wystarczy poświęcić 15 minut dziennie, a po kilku tygodniach będziemy wiedzieć wszystko, co jest potrzebne, by zacząć przygodę z domowymi kosmetykami – tłumaczy Agnieszka. 
 Jako że jest osobą, która lubi brać sprawy w swoje ręce, zaczęła działać. W kuchni zorganizowała małe laboratorium. Na początku używała tego, co miała w domu – maleńkiej wagi elektronicznej, miksera do ciasta. Pierwszy spod jej ręki wyszedł krem przeciw starzeniu się skóry z ekstraktem z owoców rokitnika. Dokładnie ten sam, który będzie pierwszym kremem w ofercie jej własnej marki Brzask. Nazwała go... Pierwszy. Powstał na bazie hydrolatu różanego, zawiera olej z czarnuszki, olej z wiesiołka, ekstrakt CO2 z owoców rokitnika i nasion granatu, kwas hialuronowy i kilka innych składników. Ma pomóc skórze suchej i podrażnionej. Pracowała nad nim kilkanaście miesięcy, nie pamięta nawet, ile wersji przygotowała, zanim uznała, że formuła jest idealna. Agnieszka mówi, że to kosmetyk biozgodny – to znaczy, że nie zawiera substancji, które mogą powodować reakcje obronne skóry. Agnieszka odrobiła lekcje nie tylko z chemii. Zrobiła też solidną powtórkę z biologii.
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 – Zafascynowało mnie to, czego zaczęłam się dowiadywać o naszym ciele. Skóra jest niesamowita – to coś, co jednocześnie oddziela nas od świata i z nim łączy – zachwyca się z błyskiem w oku. Kiedy zaczyna opowiadać o keratynocytach, melanocytach, komórkach Langerhansa, reakcjach immunologicznych i substancjach biozgodnych, widać, że wkręciła się w temat na maksa, a jej wiedza jest imponująca. Zapewnia jednak, że przygotowanie domowego kremu to naprawdę nie jest nic trudnego, chociaż nie da się iść na skróty i przeskoczyć etapu zdobywania wiedzy.
 Od czego więc zacząć? Agnieszka radzi, żeby zanim zaczniemy się zastanawiać „jak”, przede wszystkim odpowiedzieć sobie na pytanie: „co to ma być za kosmetyk?”. Na jakie potrzeby ma odpowiadać? Jak ma nam pomóc? Dopiero wtedy możemy zacząć szukać informacji o tym, jakie składniki będą nam potrzebne, jak je połączyć, jaką konsystencję uzyskać. A potem trzeba eksperymentować. 
 Aga przygotowała do tej pory mniej więcej 30 różnych kosmetyków. Często w odpowiedzi na zapotrzebowanie znajomych i przyjaciół. Na przykład przyjacielowi córki potrzebny był krem do rąk, bo podczas wypadów z ojcem na ryby strasznie pierzchły mu dłonie. Inna koleżanka potrzebowała dobrego balsamu nawilżającego.
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 To niesamowite, ale cała wiedza naprawdę jest w zasięgu ręki. Za darmo. Wystarczy poświęcić 15 minut dziennie, a po kilku tygodniach będziemy wiedzieć wszystko, co jest potrzebne, by zacząć przygodę z domowymi kosmetykami.
 – To dla mnie naprawdę wspaniałe, kiedy ludzie przychodzą do mnie ze swoimi potrzebami, a ja mogę im pomóc – cieszy się Agnieszka. Wciąż ulepsza formuły. Testuje je na najbliższych. Skrzętnie notuje ich uwagi i wrażenia. Nie zawsze są to same zachwyty. Koleżanka od balsamu przyznała na przykład, że krem jest ekstra, ale mąż niemalże wyrzucił ją z sypialni! Dlaczego? Przez zapach oleju z czarnuszki. – To genialny olej, ma super działanie – zapewnia Agnieszka, ale jego zapach jest specyficzny i nie każdemu odpowiada – przyznaje. Kiedy indziej jej córka, dla której przygotowała delikatny żel pod oczy na hydrolacie z bławatka, wyszła z łazienki, wyglądając jak panda z czerwonymi plamami wokół oczu. – Okazało się, że jest uczulona na bławatek. A to jeden z najdelikatniejszych hydrolatów, jaki istnieje. A tu masz, reakcja alergiczna. To są rzeczy, które zawsze trzeba brać pod uwagę i pamiętać, by testować najpierw kosmetyki na mniejszej powierzchni skóry. 
 Kiedy Agnieszkę wciągnie jakiś temat, fiksuje się na maksa. Domowa edukacja jej nie wystarczyła. Zrobiła zdalnie certyfikat formulatora organicznego w renomowanej szkole Formula Botanica w Wielkiej Brytanii. Skompletowała też profesjonalny sprzęt. Dzisiaj jej laboratoryjny magazynek to ustawione w pomieszczeniu gospodarczym kilka szafek ze składnikami i osobna „kosmetyczna” lodówka. Kiedy bierze się do pracy, przenosi to, czego potrzebuje, do kuchni i tu „pichci” swoje kremy. Jeśli jednak ktoś wyobraża sobie pracę nad domowym kosmetykiem jako wielką improwizację, będzie rozczarowany. 
 Ogromnie ważna jest skrupulatność, dokładność, drobiazgowość. Trzeba nauczyć się rzetelności, inaczej nic z tego.
 – Ogromna część tej roboty to praca teoretyczna, kalkulacja, cyferki w tabelkach, z kalkulatorem w ręce, a nie z probówkami – tłumaczy Aga. Podkreśla, że ogromnie ważna jest skrupulatność, dokładność, drobiazgowość. Trzeba nauczyć się rzetelności, inaczej nic z tego. Każdą formułę, którą testujemy, trzeba zanotować, by później móc do niej wrócić, ocenić skuteczność konkretnego zestawu składników. Na kolejnych próbkach trzeba notować skład oraz datę przygotowania. To wszystko jest ważne, jeśli chcemy podejść do robienia kosmetyków na poważnie. Sama pracuje nad recepturami swoich kremów czy toników niemalże codziennie. Po kilka godzin. I to wszystko po osiemnastej, kiedy wraca z agencji kreatywnej, w której jest zatrudniona na etacie. Potrafi siedzieć do pierwszej, drugiej w nocy i kombinować. Ale Agnieszka ma dalekosiężne plany i z kosmetykami wiąże swoją przyszłość zawodową. Oczywiście taka kosmetyczna fiksacja nie jest obowiązkowa.
  [image: 11_Agnieszka_Czarnecka_studioulanicka-5.jpg] 
  
 Na poziomie podstawowym wystarczy dostęp do czystej wody, coś do podgrzewania i dobra waga. Składniki do domowej produkcji kosmetyków można bez trudu kupić w sklepach internetowych. 
 – Upraszczając – musisz połączyć fazę olejową z fazą wodną albo odwrotnie. Do połączenia trzeba użyć pomostu – emulgatora. Tutaj musisz podjąć decyzję o tym, jakiego chcesz użyć – są naturalne, pochodzenia roślinnego. Potem dochodzą składniki aktywne. Całość trzeba podgrzewać w odpowiednich temperaturach, mieszać, miksować. Drobny błąd, a krem nam się „złamie” i będzie do wyrzucenia – tłumaczy.
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 Najlepszy kosmetyk nie pomoże, jeśli nie będziemy o siebie dbać. Zdrowo jeść, wysypiać się, unikać stresu. Oczywiście nie da się uniknąć wpadek, ale warto zawsze dać organizmowi odpocząć.
 Zaczynając przygodę z domowymi kosmetykami, trzeba być gotowym na zaskoczenie – samodzielnie robione kremy czy balsamy miewają inną konsystencję, strukturę czy zapach, bywa, że inaczej zachowują się na skórze. Żeby uzyskać, jak to nazywa Agnieszka, „komercyjny look”, producenci dodają określone substancje, które „robią dobrze” im – bo sprzedają produkt – ale nie naszej skórze. Podczas pracy z kosmetykami trzeba też pamiętać, że żaden produkt nie działa z dnia na dzień. Nie można oczekiwać natychmiastowych efektów. Poza tym warto w ogóle zwrócić uwagę na to, jak żyjemy. Agnieszka jest wyznawczynią holistycznego podejścia do zdrowia i dbania o urodę. 
 – Najlepszy kosmetyk nie pomoże, jeśli nie będziemy o siebie dbać. Zdrowo jeść, wysypiać się, unikać stresu. Oczywiście nie da się uniknąć wpadek, ale warto zawsze dać organizmowi odpocząć – przypomina. 
 Więcej informacji znajdziesz na:
 brzask.care
 FB: biozgodne.kosmetyki
 IG: brzask.polska
 Od czego zacząć?
 Najlepiej od powtórki z chemii. Wiedza, choćby bazowa, jest niezbędna, by zacząć robić własne kosmetyki i nie polec, np. przy przeliczaniu procentowego udziału składników. Jeśli nie chcemy za bardzo eksperymentować, można wypróbować sprawdzone receptury – na stronach sklepów oferujących składniki do produkcji domowych kosmetyków można znaleźć gotowe receptury i mnóstwo porad. Najlepiej zaczynać od rzeczy prostych, takich jak chociażby krem bezwodny (patrz: ramka poniżej) czy tonik z hydrolatu (hydrolat plus substancja czynna, np. kwas hialuronowy). Przed pierwszymi próbami trzeba przygotować stanowisko pracy – najlepszy będzie kuchenny blat, który zdezynfekujemy (najskuteczniej zrobimy to dostępnymi w aptekach środkami do dezynfekcji narzędzi chirurgicznych), koniecznie odizolować od miejsca pracy dzieci i zwierzęta. Potrzebne będzie też naczynie do kąpieli wodnej i waga elektroniczna. Bardzo ważne są dobre surowce – zawsze warto poprosić dostawcę o kartę charakterystyki produktu. Nie ma też co ulegać pokusie i upychać w kosmetyku samych superdziałających substancji – zasada mówi, że produkt nie powinien zawierać więcej niż 10 procent substancji czynnych. Nasza skóra po prostu nie jest w stanie przyjąć ich więcej. 
 Ile to kosztuje?
 Zestaw startowy zawierający wszystkie niezbędne elementy wyposażenia domowego laboratorium (komplet 3 zlewek różnej wielkości, waga elektroniczna, pipeta, łyżki miarowe, szklane mieszadełko) kupimy za jakieś 57 zł. W sklepach internetowych można nabyć też gotowe zestawy zawierające wszystkie składniki do zrobienia konkretnych kosmetyków (wraz z instrukcją) – np. zestaw do przygotowania dwóch 30-mililitrowych porcji nawilżającego żelu hialuronowego z prowitaminą B5 (33,90 zł). Same substancje (ze względu na to, że używamy niewielkich ilości) nie są drogie – za 100 ml hydrolatu (z zielonej herbaty czy różanego, do wyboru mamy ich dziesiątki) zapłacimy kilkanaście złotych, za substancje czynne, takie jak np. kwas hialuronowy, w zależności od stężenia – od kilku do kilkunastu złotych. Polecane przez Agnieszkę ekstrakty CO2 kosztują 12–20 zł za 5 ml. Za kilkanaście złotych można też kupić gotową bazę pod krem czy balsam i dodać do niej wybrane olejki eteryczne, oleje roślinne, aktywne składniki przeciwstarzeniowe, witaminy czy wyciągi roślinne. Do kręcenia kremu można używać zwykłego kuchennego miksera, warto jednak pamiętać, żeby nie stosować go później do produktów spożywczych. Przyda się też naczynie do kąpieli wodnej – specjalistyczną miseczkę kupimy za 10–40 zł, ale możemy też użyć zwykłej miski i garnka. 
 Co mi to da?
 Domowa produkcja kosmetyków to przede wszystkim możliwość skomponowania produktów, które odpowiadają dokładnie potrzebom naszej skóry. Unikniemy silnych, syntetycznych składników, które często znajdują się w drogeryjnych kosmetykach i muszą być dodawane, by kremy, odżywki czy balsamy mogły stać na sklepowych półkach przez dłuższy czas. Stosując własne mikstury, damy odpocząć skórze, bo używamy naturalnych składników. Poza tym poszerzymy naszą wiedzę, będziemy bardziej świadomymi konsumentami. Dodatkowo rezygnacja z kupowania przynajmniej części kosmetyków to zawsze pewna oszczędność.
 Zrób to sama: odżywczy krem na noc (albo na narty)
 Nie wszyscy lubią płynne produkty do twarzy, niektórzy wolą bogaty, gęsty krem nawilżający. Ten szczególny rodzaj kremu nie wymaga wody i jest bardzo odżywczy, odpowiedni dla skóry suchej i dojrzałej. Najlepiej stosować go w nocy, aby mógł powoli wnikać w skórę i „magicznie” działać, gdy śpisz. Znakomicie sprawdzi się też zimą, np. na nartach – ochroni cerę przed zimnem i wiatrem – ale pamiętaj, że nie zawiera filtrów przeciwsłonecznych, więc musisz dodatkowo zabezpieczyć twarz przed słońcem. Aplikując go, staraj się wykonać masaż twarzy, aby przyspieszyć wchłanianie substancji odżywczych zawartych w maśle i olejach. Krem jest kosmetykiem bezwodnym, więc nie wymaga konserwantu. Ekstrakt CO2 z rozmarynu pomoże zapobiec jełczeniu olejów. Trwałość: 3 miesiące.
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 Składniki:
 • 50% masła mango
 • 20% oleju z pestek ogórka
 • 24,9% oleju z opuncji figowej
 • 5% ekstraktu CO2 z nasion granatu
 • 0,1% ekstraktu CO2 z rozmarynu
 Sposób przygotowania:
 • Umieść masło i oleje osobno w dwóch zlewkach i wstaw do łaźni*. 
 • Podgrzej do 50 stopni Celsjusza, od czasu do czasu mieszając.
 • Wyjmij zlewki z łaźni i powoli wlewaj oleje do rozpuszczonego masła, ciągle mieszając.
 • Poczekaj, aż temperatura spadnie poniżej 40 stopni Celsjusza.
 • Dodaj ekstrakty CO2 i dokładnie wymieszaj.
 • Rozlej do przygotowanych wcześniej zdezynfekowanych słoiczków.
 • Poczekaj do całkowitego ostygnięcia.
 • Zakręć słoiczki i wstaw do lodówki na 10 godzin. 
 * łaźnia to podgrzewany pojemnik z wodą (np. garnek z wodą na kuchence), do którego wstawiasz zlewki z surowcami. 
 
Michał Zawadzak. Stworzyć coś, co lata
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 Spotkasz go na łące, polu, w górach, nad morzem albo nad jeziorem. Znaki rozpoznawcze: bezruch, skupiony, wycelowany w niebo wzrok i trzymane w rękach urządzenie – skrzyżowanie pilota, joysticka oraz smartfona. No i oczywiście ten charakterystyczny dźwięk, coś w rodzaju brzęczenia kilkudziesięciu much naraz, który słychać w okolicy. Takich jak on jest coraz więcej, mimo że to, co robi, wcale nie jest banalne. Ale czego się nie zrobi wobec obietnicy latania?
 3% badanych fascynuje się modelarstwem… Jak długa jest droga od konstrukcji do sterowania maszyną?
 Wtedy prawie każdy dziesięcioletni chłopak śnił o tym, żeby być policjantem, strażakiem albo pilotem. Michał marzył o tym ostatnim. Pierwszą fascynację przeżył na pokazach lotniczych w Dęblinie w 1995 roku. Widział rzeczy, które wcześniej mu się nie śniły. 
 – Nie wiedziałem, że w ogóle istnieją takie samoloty, a tym bardziej że można nimi tak latać! – wspomina. 
 Kilka lat później wraca w to samo miejsce, na tę samą imprezę, i już jako nastolatek podziwia pokaz Anatolija Kwoczura, legendy lotnictwa, który jako jedna z niewielu osób na świecie potrafi wykonywać spektakularne manewry na myśliwskiej maszynie Su-27. Po pokazie co chwilę powracało jedno pytanie: co zrobić, żeby latać tak jak on? Z jednej strony warunki były dla Michała sprzyjające – dorastał w Zwoleniu, z którego do szkoły lotniczej w Dęblinie jest stosunkowo niedaleko, ale na przeszkodzie stanęło zdrowie – szczególnie wzrok, bo potencjalny pilot musiał widzieć idealnie bez okularów.
 Największą radość sprawia mi nie to, że mogę zrobić ładne zdjęcia, czy że kupię sobie drogiego drona, który będzie budził podziw, ale to, że jestem w stanie stworzyć samodzielnie coś, co po prostu lata, unosi się w powietrzu.
 – Warunki były mocno wyśrubowane, a miejsc – niewiele. W tamtym czasie kształciło się przyszłych pilotów, żeby służyli w wojsku, a tam zapotrzebowanie było ograniczone. No i dodatkowo rekrutacja nie była prowadzona co roku. Kiedy ja zdawałem maturę, akurat jej nie było – wspomina.
 Michał wybrał inne studia, ale pasja do lotnictwa została. 
 – Siedziałem w książkach, gazetach, filmach, robiłem amatorskie zdjęcia upatrzonym samolotom. Kiedy przeniosłem się na studia do Krakowa i wiedziałem, że na to, by zostać pilotem, jest już raczej za późno, zacząłem szukać innych opcji, żeby wzbić się w powietrze – tłumaczy.
 Marzenie o zajęciu miejsca za sterami samolotu spełnił, jednak tylko częściowo. Michał spędził dwa lata na sterowaniu szybowcami, aż w końcu uznał, że zostanie na ziemi. Będzie miał za to wpływ na każdy ruch swojego statku w powietrzu.
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 – Zamieniłem duże samoloty na małe – śmieje się. 
 Jeszcze podczas studiów kupił pierwszy model zdalnie sterowanego samolotu. Był już złożony – i dobrze, bo w akademiku ze współlokatorami trudno byłoby zbudować coś takiego samemu. Model to przecież dziesiątki części, a rozłożenie ich na podłodze i upychanie po półkach mogłoby się okazać karkołomnym zadaniem.
 – Modelem samolotu kieruje się wbrew pozorom dość łatwo. Jest silnik, który napędza model, mechanizm sterujący lotkami i sterami wysokości oraz kierunku, a cała siła nośna jest wytwarzana na skrzydłach. Prosta zasada, która niewiele się zmieniła od czasów braci Wright – tłumaczy.
 Mówi, że samo budowanie jest dla niego bardziej przyjemne niż latanie. Jego pasja w dużej mierze wzięła się właśnie z umiłowania do latających konstrukcji i teorii latania – zanim kupił swój pierwszy model, przez dekadę poznawał historię lotnictwa, budowę samolotów, czytał o zasadach lotów i prawach fizyki.
 Z czasem, poza fascynacją skrzydłami, u Michała pojawiła się pasja do wielowirnikowców, zwanych coraz częściej dronami.
 – Sześć lat temu, kiedy zaczynałem się nimi interesować, nikt nie powiedziałby na wielowirnikowca „dron”. To były po prostu zdalnie sterowane modele wielowirnikowców, które w pewnym momencie zyskały jednolitą nazwę. I teraz każdy jest „droniarzem”! – tłumaczy.
 Silniki i śmigła skierowane pionowo do góry to podstawowy element konstrukcji drona. Przed modą na tego typu modele nawet gdyby ktoś wpadł na pomysł skonstruowania zbliżonego statku, musiałby nauczyć się jednoczesnego sterowania każdym wirnikiem z osobna – a to jest praktycznie niemożliwe do osiągnięcia z uwagi na to, że jest ich przeważnie cztery lub więcej. Ale na szczęście pojawiły się kontrolery lotu, które przeniosły odpowiedzialność za oddzielne sterowanie każdym śmigłem z operatora na komputer pokładowy. Okazało się, że latanie dronem może być przyjemne i w miarę szybko da się go nauczyć. Nie zmienia to faktu, że jeszcze kilka lat temu każdy, kto chciał polatać dronem, musiał go sobie samodzielnie skonstruować. Michał nie jest w stanie wskazać, jak nazywał się model jego pierwszego drona, bo był po prostu zlepkiem podzespołów, które samodzielnie złożył. Miał wiedzę, w kwestii dronów trochę mniej doświadczenia, ale i tak sprowadził zza oceanu poszczególne elementy konstrukcji od producenta. 
 – Teraz to prehistoria! – śmieje się i wspomina, jak razem z przyjacielem konstruowali statki, testowali ich wytrzymałość i zasięg i programowali trasy w komputerze pokładowym, żeby dron poleciał samodzielnie.
 – Wspieraliśmy się zarówno jeżeli chodzi o pomysły czy rozwój, jak i finansowo – mówi.
 Wiem, że dzisiaj mnóstwo ludzi kupuje gotowe drony, żeby na przykład porobić zdjęcia z lotu ptaka. Ale mnie takie widoki już się opatrzyły. W pewnym momencie, kiedy wzleci się naprawdę wysoko, takie zdjęcia przypominają zdjęcia z Google Maps.
 Któregoś razu wpadli na pomysł, żeby zaprogramować trasę drona na naprawdę dużą odległość jak na możliwości tamtych technologii – dziesięć kilometrów. Mieli sprzęt wart ok. dwóch tysięcy złotych. 
 – Wklepaliśmy trasę w system, puściliśmy, wsiedliśmy w samochód i popędziliśmy na metę. Niestety, dron zaginął. Konstrukcja doleciała najprawdopodobniej bardzo niedaleko zaprogramowanego miejsca lądowania, bo aparatura sterująca odbierała nawet jej sygnał, ale staliśmy na gęsto zalesionym, ogromnym terenie. Po pewnym czasie odpuściliśmy sobie poszukiwania i spisaliśmy drona na straty – wspomina ze smutkiem Michał.
 Dziś najpopularniejsze modele można znaleźć praktycznie w każdym dużym markecie z elektroniką. Jeden drążek odpowiedzialny za sterowanie prędkością obrotu silników i za same obroty, drugi – za przemieszczanie maszyny w poziomie i już można latać.
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 – Wiem, że dzisiaj mnóstwo ludzi kupuje gotowe drony, żeby na przykład porobić zdjęcia z lotu ptaka. Ale mnie takie widoki już się opatrzyły. W pewnym momencie, kiedy wzleci się naprawdę wysoko, takie zdjęcia przypominają zdjęcia z Google Maps – śmieje się Michał i dodaje: – Największą radość sprawia mi nie to, że mogę zrobić ładne zdjęcia, czy że kupię sobie drogiego drona, który będzie budził podziw, ale to, że jestem w stanie stworzyć samodzielnie coś, co po prostu lata, unosi się w powietrzu. 
 Wiedza na temat dronów nieprzerwanie ewoluuje. Na rynku co chwilę pojawiają się nowe modele, technologie i możliwości ich wykorzystania.
 Przygotowanie drona do wyścigów jest w niektórych aspektach podobne do tuningu samochodu. Dron wyścigowy nie jest gotowym produktem, który wyjmuje się z pudełka. Każdy operator próbuje dodać coś od siebie, żeby jego sprzęt był najlepszy.
 – Małopolska społeczność operatorów, do której się zaliczam, liczy około tysiąca osób. Rozmawiamy ze sobą głównie w grupach w internecie, raz na jakiś czas pojawiają się propozycje spotkania, ale frekwencja na nich nie jest powalająca – stwierdza Michał.
 Przygotowanie drona do wyścigów jest w niektórych aspektach podobne do tuningu samochodu. Dron wyścigowy nie jest gotowym produktem, który wyjmuje się z pudełka. Każdy operator próbuje dodać coś od siebie, żeby jego sprzęt był najlepszy – tłumaczy Michał.
 Czy jest coś, na czym nie poleci? 
 – O ile sterowanie modelami samolotów i wielowirnikowcami znacznie się od siebie różni, o tyle nadal stosunkowo prosto można opanować podstawy latania. Ale zdalnie sterowany helikopter to zupełnie inna liga. Śmigłowce nie są ustabilizowane autopilotami tak jak wielowirnikowce, mają za to olbrzymi wirnik główny, nawet o metrowym promieniu, który jest ostry jak w kosiarce.
 Od kilku lat wielowirnikowce i zdalnie sterowane samoloty nie są już dla Michała wyłącznie pasją, stały się też sposobem na życie zawodowe.
 – Jak zaczynałem, to jeszcze nie był to zawód. Pojechałem na jedno z pierwszych seminariów, które zorganizował Urząd Lotnictwa Cywilnego. Zobaczyłem mnóstwo osób, które tak jak ja fascynują się dronami. Od tamtego momentu zacząłem się angażować i poznawać coraz więcej pasjonatów – wspomina.
 Założył stronę swiatdronow.pl, na której można znaleźć porady dla kupujących, wszelkie nowinki, a także regulacje prawne, których muszą przestrzegać operatorzy.
 – Jednocześnie branża nabrała rozpędu, więc dookoła zaczęło się pojawiać coraz więcej osób, które chciały nauczyć się latać – wspomina.
 Dziś niełatwo spotkać się z nim w sezonie letnim, bo kiedy pogoda dopisuje, prowadzi szkolenia dla przyszłych operatorów. Ma coraz mniej czasu, żeby wziąć jeden ze swoich pierwszych modeli i polatać rekreacyjnie, ale za to obserwowanie ludzi, których dron po raz pierwszy podrywa się do lotu, daje mu ogromną radość.
 Więcej informacji znajdziesz na:
 swiatdronow.pl
 FB: swiatdronowpl
 Jak zacząć? Krok po kroku.
 Podstawowych modeli należy szukać w marketach z elektroniką. Drona można posłać w pierwszy lot o własnych siłach, po przeczytaniu instrukcji i ściągnięciu na smartfon lub tablet aplikacji, która pozwoli transmitować widok z kamery drona na nasz ekran. Konstruowanie własnych maszyn na bazie podzespołów jest trochę trudniejsze – warto poszerzać wiedzę, przeszukując fora tematyczne, grupy w mediach społecznościowych i strony dla miłośników dronów (np. swiatdronow.pl). Warto też zdobyć podstawowe informacje z zakresu prawa lotniczego. Drony są w nim traktowane jako statki bezzałogowe, a ich operatorzy mogą podlegać odpowiednim regulacjom. Rekreacyjnie można latać dronem poza terenem zabudowanym – jeśli dron przekracza swoją masą 600 gramów, jego operator musi zachować odstęp wynoszący minimum 100 metrów od linii zabudowy i 30 metrów od ludzi i pojazdów. W 2020 roku wejdą jednak w życie bardziej restrykcyjne przepisy, więc warto trzymać rękę na pulsie.
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